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Wychodzi codziennie tano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyi, Rilministracyi I Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 
Telefonu Ne 1672. 

Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


DZIENN 


Piątek í 14 (27) marca marca 1908 ı r. 


Rok NI. 


KIJO) 


PISMO POLITYCZNE, SPOLECZNE i LITERACKIE. 


40 kop. 


28] 


miesięcznie zwart. półrecr. reczalt 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 s 
Za granicą 1-35 4.— 7.- 14. 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


Seweryn Lipkowski 


po długich i ciężkich cierpieniach, zasnął w Bogu dnia 13-go marca w Kijowie, 
przeżywszy lat 72. 


Dnia 14-go marca o godz. 4-ej po poł. 
ła Św. Aleksandra, 


OSOBNE ZAWIADOMIENIA ROZSYŁANE NIE BĘDĄ. 


„The. Express Bio" kroszu 


— 


w sobotę, d. 29 marca 1908 roku 
w Sali Klubu Kupieckiego 
na zapomogę Wdowie I Slerotom po $, p. muzyku L. Szychewiczu odbędzie się 


KONCERT 


z iaskawvm współudziałem pp. profesorów: 


Dąbrowskiego, Myszugi, von-Mulerta | NSE 2. 


Poezątek o godzinie 8 i pół wieczorem. Bilety są do nicia w księ e Wł. ldzikow- 
skiego. Koncertowy fortepian ze składu „I Kerntopf i 


SALA KLUBU „OGNIWO“: 
W piątek, dnia 14-ga marea o godz. 8 wiecz. 


odczyt 


WILHELMA FELDMANA 


(Typy kobiece w nowszej literaturze polskiej). 


Bilety w księgarni Szepego. w kawiarni Udziałowej, w czytelni Oleckiej i w za- 
rządzie Równ. Kobiet Z. R. A FE” m 323— -2—2 


TEATR SOŁOWCOWA 
Towarzystwo Ariystów Dramat. pod reżyseryą W. DAGMAROWA 


Dziś, dnia 14-go inurcu, przedstawienie M. Cznżbinowej przy współudziale pp.: Te in- 
sarowej, A. Paschałowej. Ep: W. Bołchowskiego, Goriełowa, Q. Matkow- 
skiego, D. Smirnowa, N. Stlenanowai „Czajka“, Czechowa. Ceny zwyczajne. 
Bilety są do "nabycia. 


TEATR SOŁOWCOWA. 
W niedzielę, dnia 23-go i we wtorek, dnia 25-go marca 


2 tylko DWA wysłępy 2 


znanej tancerki klasycznej 


IŻ DORY DUNC A N.: piy współudziale peny = sym 


onicznej. Sprzedaż bilet 
d. 16 marca. Szezeg. S 
dnia Lgo murca, 


Dyrekcyva Henryk Celler. ` 
È pk Izis. w piatek, 
S i osta- 

y benefis '*%™ pożegnalny występ 
wszeeh-wintowego znanego hogromcy 8 p. Sawade, « tygrysami, lwami i nie- 
dźwiedziaimi. In zwierząl drapieżnyc jednocześnie nu arenie cyrkowej. 

Poc eyak o godz. si pół wa 


Teatr „Moderne“ Kreszozatik 
Dzis dnia l4 marca nadzwyczaj ciekawy 


program. 
Wszystkie obrazy 
(ży we obrazy 


ostatnie nowościll 
CGhronomegafon evu |) „Wesoła wdówka”, 2) Duet 
huśtawek , 3) Kuplety „Zle się dzieje” 


wykona ulubieniec ki- 
700 metrów kolorowanych: 1) „Czerwona to- 
G. Sarmatow. i : 


Straż po- 
graniczna. Sen prawdziwy i Konkurs dzieci. 


Początek od godz. 5 do 12 w nocy. Szczegóły w programach. 


TEATR MIEJSKI. 


jowskiej publiczności 
ga“, 2) „Wschodnia bajka, "3". „Westalka*. 


1343- nl 


Dyrekcya S. Brykina. 


W piątym i szóstym tygodniu W AL CAW Postu odbędą się występy, wszechświa- 
SIR, znanej śpiewaczki hiszpańskiej MARYI GAJ i artysty teatrów Cesarskich Ł. $0- 
OWA. 
Przewidywany repertua ri 
a =- 
Marya Gaj L. Sobinow 
op. „Carmen“ (1-szy raz) op. „Manon“ 
op. "Samson i Dalila“ (1- szy raz) | op. Werter“ 
op. "Carmen" (2-gi raz) op. "Poławiacze Pereł" 
op. Trubadur‘ jop. „Romeo i Julla“ 
op. > "Samson i Dalila“ (2-gi raz) | ap. „Eugeniusz Oniegin“ 
op. „ "Carmen" (8-ci raz). 


O porządku przedstawień będzie osobne zawiadomienie. 
Sprzedał biletów na występy Maryl Gaj od piątku dn. 14 marca o godz. 10-ej rano, na 
na występy zaś L. Sebinowa od soboty dn. 15 marca. 


Szczegóły w afisząch. 1344— „—1 


„pin W W ad 


TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. 
W niedzielę, dnia 23-g0 marca: 


—a— mA park ae 


Na rzecz Towarzystwa opieki nad rzemieślnikami 
i robotnikami żydami m. Kijowa 


odbędzie się tradycyjny: 


= KONCERT-B AL © 


z Jnekawym wapółudziałem najiepozych artystów miejscewych | zamiejscowych. 


pE- Szczegóły będą podane osobno. TRg 


1884-2-1 


Dnia 15-go marca nabożeństwo żałobne o godz, 9 i pół rano, a nastę- 
pnie przewiezienie zwłok na cmentarz miejscowy. 


Na te smutne obrzędy zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych rodzina zmarłego. 


Kreszczatik Nr 25, wprost poczty. 
Dziś ostatni dzień ciekawego programu. 


przeniesienie zwłok z Grand-Hotelu do kościo- 


[| 
Znany Teatr 


Lecznica chorób 


zębów i jamy 
| Roś 


Kreszczatik Nr 5 w 
889-100-10 


ustnej, 
1848r 


TEATR MIEJSKI. W piątek, dnia 14-go marca 
4-ty KONCERT SYMFONICZNY 


ped kierunkiem kapelmistrza cesarskiego Maryjskiego teatru w Petersburgu 


F. BLUWENFELDA 


ze współudziałem skrzypka M. SICARD'A. 
w programach. Początek o godz. B-ej w. Bilety u WŁ. /ł. Idzikowskiego. 


"Lecznica chirurgiczna 
i terapeutyczna 


A Ta 


1085—4—4 


Szezegóły 


d-rów K. Kowaiińskiego, B. Kozłowskiego; 
skiego, M. Pieńkowskiego, R. Sokołowsk 


Kijów. Bulwar.-Bibikowski Nr 4. Telef. 1394 35 


przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem osób z chor. zakaźnymi i umysłęwymi) za opłatą 
osztów utrzymania i leczenia Od rb. 4 do ; dziennie. Przy lecznicy w ambulatoryum 
taniem (wejście od ulicy) lekarze specyaliści udzielają porady przychodzącym co- 
dziennie od g. R do 3 po poł. Tamże konsylia, badanie zdrowia mamek i usługi, masaż, 
elektroterapia. 
W pracowni (laboratoryum) chemiczno-bakteryologicznej pod kierunkiem d-ra A. mo- 
drzewskiego wykonywują się rozbiory błonek defterycznych, kału, krwi, mleka, moczu, 
nasienia, nowotworów, pasożytów skórnych, plwocin, ropy, treści żołądkowej i t Pe a tak- 
że szczepienia ochronne. —20 


Zarząd Humadiskiego Towarzystwa 


Wzajemnego Kredytu 


.|niniejszem zawiadamia, ze dnia 30 marca r. b. 1908 o godz. i2 w południe 
w lokalu Towarzystwa w m. Humaniu odbędzie się ogólne zebranie peł- 
nomocników. Przedmiotem obřad będą: 


nano 


1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania za 1907 rok. 

2) i ozhówzonie i zatwierdzenie budżetu na rok 1908 

3) Wybory członków Zarządu na miejsce wybyłego p. 0. Węcławowicza i wy- 
bywającego z kolci p. M, D. Michalewicza. 

4) Wybory pięciu członków Rady na miejsce wybywających z kolei pp. W. 
Podhorskiego, S. Syroczyńskiego i 3 z wylosowania. 

3) Wybory trzech członków komisyi Rewizyjnej i trzech zastępców tychże. 

8) Zmiana i uzupełnienie 38 17 i 19 ustawy Towarzystwa. 

«0 Sprawy bieżące. 


Na mocy $ 38 ustawy zebranie pełnomocników jest prawomocne bez względu 
na iłość przybyłych na nie. 1353r 


"Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


Bulyarno-Kudriawska Nr 16. Telefonu 1058. 
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, pitne i dziennie, na spacery 
bale, diuhy i pogrzeby. a żądanie angielskie zaprzęg 


100-.-32 


_Sprzedaż i i _kupnor koni, powozó: powozów; uprzęży i liberyl. 
warzywne, kwiatowe i trawy, róże, georginije, kanny, tube- 
rozy i inne; bukiety, wianki i kwiaty cięte poleca 


NASIONA Zakład ogrodniczy STEFANA LESISZA 


M. Błagowieszozeńska Nr 104. |lustrowane cenniki na pierwsze żądanie bezpłatnie 


z i wn wk A 0 | mu ni TA 


Na sezon otrzymano 


wszystkleradwaśćj WA do strojów damskich. 


Bpecyalny oddzial KAPELUSZY; modele otrzymują się codziennie. Kopiowanie we wła- 
snej pracowni, która została znacznie powiększona. Obstalunki, 0 ki v gkonyja się 
szybko i punktualnie. 1211—,„—2 


| pierwszorzędny 


magazyn kwiatów 


„FLUORA“ 


3 Mikolajowska 3. 
Otrzymuje codziennie transport świe- 
żych kwiatów. ściętych i doniczkowych 


W magazynie 
Kreszczatik 40. 


Bławatny Magazyn 
D. ALEKSIENKO 


Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «George'a». 
Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
i letniego sezonu. Wielki wybór ro- 
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
sakiennych i bawełnianych  materyałów 


LE H . 
Wystawę myśliwską i psów 
urządza Kijowskie T-wo Miłośników Przyro- 
dy przy ul. Bezakowskiej w pobliżu dwor 
ca kolei. Od dn. 22 do 25 marca 1908 r. 
Informacye ul. Włodzimierska 51 m. 2. 
Na sędziów zaproszeni: dla seterów—p. 
Mosznin; dla ponterów—p. Stolarow; dla 
chartów i gończych - p. Połtorackiy dla 
foks-terierów i innych—p. Zenger. 
1—651-— 


Dr Burnes w swójem dziele „Traité 
dhygióne* o Fosfatynie Falióra powie- 
dział, że ona jest uważaną przez najznako- 
mitszych lekarzy i hygienistów za opa- 
trzność dla dzieci. 1057r 
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KALENDARZ. 


14 (27) Matyldy. 


Biure Tew. Oświata (Kreszczatik 1 klab 
Ogniwo»), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 po 
południu codziennie oprócz niedziel i świąt. 


Pei. Tew. Mlleśników Sztnk! Kreszczatik Nr 41 
Kancglarya otwarta od 12—1 i od 6—7 wie- 
ezoren. 


Biure Keln Kebiet-Polel: 
otwarte od g. 12 
czwartki i piątki. 


Blure Polskiege Tew. Kelenil Letnich {Fundu- 
klej owska 26, czytelnia p. H. Oleckiej), otwarte 
iennie od godz. l1-ej do godz. l-ej i od 
ddd. 3-ej do godz. 5-ej, w niedzielę i święta 
od godz. ll-ej do 1l-ej. 


Blure Związka Rówa. Ksblet Pelskich (M. Wło- 
dzimierska Nr %6, w lokalu p. wird 
otwarte w niedzi elę, wtorki, czwartki od 12— 
Pp., przyjmuje wpisy oraz udziela informacji. 


Bihiloteka miejska: od R do 8. 
Rihllgtska łiaiwnravłanka* od A dn A 


Paląca Sprawa. 


Od uwłaszczenia włościan aż do chwi- 
li obecnej obserwujemy w kraju na- 
szym kurczenie się większej własności 
i zwiększanie obszaru własności dro- 
bnej. przeważnie włościańskiej. Od ro- 
ku 1868 do 1897 nabywają włościanie 
w trzech guberniach naszego kraju 
466,910 dzies. ziemi, z czego 176,410 
przypada na Ukrainę, 189,400 na Wo- 
łyń, 101,000 na Podole. 

Zatamowany w latach 1904 — 1905 
ruch ten wzmaga się z jednej strony 
pod wpływein rozruchów agrarnych z 
drugiej przyśpiesza go działalność ban- 
ku włościańskiego. 

Ukaz z d. 8 listopada 1905 r. otwie- 
ra przed bankiem nowe szerokie hory- 
zonty. Oprócz operacyi pożyczkowych 
otrzymuje on możność kupowania zie- 
mi na własny rachunek. Podczas gdy 
w latach 1901 — 1908 wydawał on na 
całej przestrzeni 50 gubernii pożyczek 
na 58 milionów rocznie i kupował na 
własny rachunek zaledwie na 11 milio- 
nów rubli, przyczem za pieniądze te 
ułatwiano rocznie nabycie 736,000 dzies. 
i nabywano na własny rachnnek około 
120,000 dzies.—na mocy ukazu wspom- 
nianego, w okresie r. 1905—1907 bank 
rozporządzał, 519 milionami na kupno 
ziemi i 166 railionami na pożyczki 
czyli mógł wydawać rocznie 816 
milionów rubli, nabywając na własny 
rachunek 2,850,000 dzies. i ułatwiając 
nabycie 770,000 dzies. każdego roku. 

Okres od d. 3 listopada 1905 r. do 
d. 1 września 1907 r. cechuje niesły- 
chane spotęgowanie tranzakcyi ziem- 
skich na rzecz włościan lub banku wło- 
ściańskiego, uszczuplających w dalszym 
ciągu stan posiadania większej własno- 
ści. Wprawdzie nie wszystkie proje- 
ktowane tranzakcye dojdą do skutku, 
ale już sama ilość deklaracyi, złożonych 
przez większych właścicieli ziemskich 
bankowi z propozycyą nabycia ich ma- 
jątków, jest dość wymowna i nie wy- 
maga komentarzy. 

W crzech guberniach naszego kraju 
złożono w ciązu wspomnianego okresu 
bankowi deklaracye o sprzedaży 580,000 
dzies. czyli 10% całego obszaru wię- 
kszej własności. 


W tym samym czasie Litwa zadekla- 
rowała 800,000 dzies., Białoruś 1,250,000 
dzies. i Zadnieprze 600 „000 dzies. 

Jesteśmy więc w okresie gwałtownej 
likwidacyi większej własności, likwida- 
cyi, która w guberniach południowo- 
wschodniej Rosyi ma wszelkie cechy 
paniki, bo obejmuje 38,8% obszaru wię- 
kszej własności. 

Dla nas zjawisko to pociąga za sobą 
cały szereg konsekwencyi i w swoim 
czasie podnosiliśmy jego znaczenie. O- 
becnie mamy na względzie kurczenie 
się ilości gospodarstw kulturalnych 
wogóle, a co zatem idzie wyrzucenie na 
bruk oficyalisty rolnego, dla którego 
po rozparcelowaniu majątku niema 
miejsca na wsi. 

Gdyby ruch wspomniany odbywał się 
nie tak gwałtownie, gdyby nie ogarnął 
całego obszaru państwa, można byłoby 
nie zastanawiać się zbytnio nad nastę- 
pstwami tego rodzaju. 

Ale jest to ruch ogólny: na całej prze- 
strzeni państwa,—w każdej gubernii 
większe majątki przechodzą na wła- 
sność gmin lub spółek włościańskich, 
a rządcy, ekonomowie i ich pomocnicy 
zostają na bruku. 

Ubiegłe kontrakty, niepomyślne pod 
każdym względem, pozostawiły po so- 
bie ślad poprostu tragiczny. Tysiące 
ludzi, zdrowych i silnych, zdolnych da 
pracy, bezskatecznie szukało jej czy to 
prywatnie, czy to za pośrednictwem 
związków. Setny zaledwie znalazł ją- 
kąkolwiek nędzną posadę, tysiące po- 
zostały nietylko bez pracy, ale i bez 
nadziei jasniejszej przyszłości. A w ru- 


(Loterańska 6 m. 15) 
do 2 w poniedziałki, wtorki, 
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bryce ofiar ukazała się obok innych 
nowa, a może najbardziej ponura: „na 
pozbawionych pracy oficyalistów*... 
Gdzie ludzie ci znajdą pracę? Ani 
przemysł, ani handel nie wykazują o- 
bjawów szybkiego rozwoju, nie potrze- 
bują nowych sił. Przeciwnie, wszystko 
się kurczy, byle jakoś przetrwać ciężkie 
łata. Nie znajdą ci ludzie pracy w Ro- 
syi, bo właśnie z tej strony napływa 
coraz większa ilość pozbawionych pra- 
cy,—ani w Królestwie, gdzie oszczędny 
i zapobiegliwy włościanin potrafił w 
ciągu ostatnich lat trzydziestu zwię- 
kszyć swój stan posiadania przeszło 
o 20%. 
Cóż czeka te tysiące rodzin, co cze- 
ka tych ludzi od dzieciństwa przywią- 
zanych do ziemi? Czy mają powię- 
kszyć szeregi proletaryatu miejskiego, 
pogorszyć i tak już ciężkie warunki 
życia pracowników miejskich? 
Wszak ludzie ci znakomicie wdroże- 
ni do pracy na roli—to nieporównany 
materyał na samodzielnego pracownika 
na niewielkim bodaj kawałku własnej 
ziemi. Gdyby mieli oni możność ko- 
rzystania przynajmniej z pomocy ban- 
ku włościańskiego, potraf.liby nietyl- 
ko podnieść wydajność tej ziemi, nie 
tylko staliby się pionierami kultury rol- 
nej na wsi, lecz wytworzyliby nowy 
silny i zdrowy typ rolnika, w rodzaju 
farmera angielskiego. 
Nie od dziś pokutują oni nie za swo- 
je winy, pomimo to nie pomyślano v 
nich ani w okresie, kiedy zamierzano 
jednym zamachem uszczęśliwić dzie- 
siątki milionów, ani wówczas, kiedy 
postanowiono przyśpieszyć likwidacyę 
większej własności. 
A jednak pomyśleć o tem czas juź 
jest najwyższy, bo idzie tu o tysiące 
pożytecznych pracowników, w coraz 
większej ilości pozbawianych  warszta- 
tu do pracy. 
Pomyśleć o tem mogłoby samo na- 
sze społeczeństwo, gdyby miało jaki 
taki samorząd lub przynajmniej własną 
instytucyę kredytową, Ale my tego 
wszystkiego nie mamy, a wszelkie 
„Związki* przy najlepszych chęciach 
nie zdołają zwiększyć ilości istniejących 
posad. 
Pozostaje załatwienie tego zagadnie- 
nia palącego przez naszych posłów w 
Dumie państwowej i Radzie państwa. 
Wszak już rozlegały się w pierwszej 
Dunie głosy polskie, przypominające 
w chwili największego zapału reforma- 
torskiego o losach oficyalistów rolnych. 
Wtedy głosy te przebrzmiały bez śla- 
du. Nie zwalnia to naszych posłów 
od obowiązku podniesienia tej sprawy 
w trzeciej Dumie i poparcia w Radzie 
państwa. 
Bo chodzi tu nietylko o losy tysię- 
cy rodzin, o zatrudnienie lub pozba- 
wienie pracy tysięcy pożytecznych pra- 
cowników, ale o stan kultury rolnej, u 
rozwój ekonomiczny całego kraju. 
Periculum in mora. 


idem. 
Przegląd polityczny 


—lo[— 
Zdradziecki liberalizm w Niemczech.—Upadek libe- 
ralizmn w Wiedniu. — Zachwianie gabinetu bar. 
Becka. —Ewentaslni nnotępcy. — Kelążę Aleizy Liob- 
tensteln. 


Zdradziecki liberalizm nie pierwszy 
raz w Niemczech gnębił ruch narodo- 
wy polski w imię interesów pruskiego 
państwa. Obecna zdrada liberałów, na- 
zywających się wolnomyślnymi w 'Ber- 
linie, przekonała wszystkich nieuprze- 
dzonych, że reprezentanci tego kierun- 
ku w Niemczech nietylko nie są obroń- 
cami idei wolnościowych, lecz przeci- 
wnie są takimi samymi gnębicielarmi 
wszelkiej wolnej myśli, jak konserwa- 
tyści pruscy, junkry pomorscy i ży- 
dowscy nacyonal liberali. W obronie 
wolności zgromadzeń i wolności słowa 
na zebraniach publicznych występowa- 
li prócz Polaków tylko posłowie cen- 
trum katolickiego i posłowie socyalno- 
demokratyczni. Jakiekolwiek były poli- 
tyczne pobudki tych stronnictw, uznać 
należy, że sprawa polaków w zaborze 
pruskim tylko z tej strony doznawała 
poparcia. 

Teraz dopiero okazało się jakim błę- 
dem było ze strony polskiej opinii 
zwalczanie tych stronnictw przy wy- 
borach powszechnych r. 1906 i jaką 
klęską dla polaków było zwycięstwo 
rządu kanclerskiego i utworzenie bloku 
konserwatywno-liberalnego, przez vane- 
go przez socyalistów blokiem hottento- 
tów w Niemczech. 

Liberalizm niemiecki sprzedał prawa 
wolnościowe za wolności giełdziarskie, 
jak zawsze zdradzał ideę wolności na 
rzecz interesów grubego materyali- 
zmu. 

Tak zwane stronnictwa liberalne i 
wolnomyślne w Niemczech przyudzie- 
wały płaszcz liberalizmu ilekroć miały 
zamiar łupić naród niemiecki i łudzić 
inne narody. W gruncie rzeczy niemiec 
współczesny brzydzi się wszelkim libe- 
ralizmem, jest z najgłębszego przeko- 
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nania materyalistą i wyzyskiwaczem, 
a pozę liberulną przybiera tylko dla 
tem pewniejszego wykonania gwałtu i 
złupienia klas wyzyskiwanych. Rząd 
pruski i rada związkowa zna wybornie 
niemieckich 
profesorów, giełdziarzy i adwokatów i 
umie zawsze z powodzeniem użyć ich 


psychologię liberalizmu 


tradycyjnego serwilizmu. 


Tak było przy głosowaniu nad wy- 
właszczeniem polaków w pruskiej izbie 
panów, gdzie burmistrze lib2ralni i pro- 
fesorowie uniwersytetów w stylu p. 
Schmollera przegłosowywali konserwa- 
tystów, wzurygających się na myśl o 
tak było w komisyi 
parlamentu niemie kiego, gdzie ohydna 
idei wolnościowych i moralne 
innych nieniemiecki h 
narodów z ich praw konstytucyjnych 
nastąpiło dzięki głosom usłużnych pro- 
fes rów uniwersytetu w rodzaju pana 
Eickhoffa lub demokratów w stylu pa- 
zawsze na 
końcu swego kłamliwego języka dość 
uczonych argumentów. aby każdy gwałt 
nazwać prawem, ohydę cnotą, a zdra- 
dę zasad wolnościowych racyą stanu 


wywłaszczeniu, 


zdrada 
wywłaszczenie 


Znajdą oni 


na v. Payer. 


państwa pruskiego. 


Nigdy jeszcze zdrada polityczna nie 
była cyniczniej spełnioną, jak w owym 
fatalnym dniu 17 marca w przededniu 
na 
ulicach Berlina. Jeszcze w dniu głoso- 


60-letniego jubileuszu rewolucyi 


wania w komisyi, kiedy stary demo 


krata, Payer, 


wniał syn posła Payera, 
p. Payer, że wszystkie 


że stronnictwo 
ludowców . wirtemberskich 


czech. 


Stiło się inaczej. Z*radzili nas libe- 
rali, zdradzili wol omyślne zjednoczenie 
i wolnomyślni ludowcy;—wytrwali tyl- 
ko socyalni-demokraci i centrum kato- 
lickie—każde z innych pobudek co 


prawda—ale wytrwali, 


Po złosowaniu zdradzieckiem możemy 
spokojnie ocenić położenie nasze w za- 
zewsząd sami wrogo- 
Przyjaciół szczerych zaledwie 


borze pruskim. 
wie. 
garstka, a i ta bezsilna. 
Naród poiski w Niemczech 
został przez naród uczonych 
fów na zagładę. 
Na zagladę materyalną i 


i filozo 


niemieckich przyniosła owoce. 


Naród polski zdany na własne siły 


musi wytrwać w walce i zbierać siły. 

a zwycięży o tem nie wątpią wrogo- 
wie. I dlatego tak gorączkowo przy 
śniesznją środki zagłady i mnożą prze- 
śludowania. 

Tem więcej dla naepowodów do spo- 
koju, wytrwania na wytkniętej drodze 
i rozumoych obliczań. 


Za parę dni w Anstryi rozpoczyna 
się sezon parlamentarny. To, co do- 
tychczag w Wiedniu się działo, było 
tylko przygotowaniem do wielkiej kam- 
„zad parlamentarnej, którą obóz klery- 

lny i antysemizki, występujący pod 
maską chrześcijańsko-społecznych, wy- 
toczył rządowi bar. Bzcka. Dwu naj- 
wybitniejszych członków klubu społ:- 
czuo-katolickiego zasiada już w gabi 
necie bar. Becka, obecnie dąży klub 
l uegera, który istotnie jest najliczuiej- 
szym w parlamencie, do objęcia rządów 
niepodzielnie i do utworzenia swe- 
go gsbinetu. Już mówią o następcach 

ar. Becka i dwa wymieniają nazwi- 
ska: byiego premiera, hr. Franciszka 
Thnuna, który w marcu 1898 r. po 
Gautschu objął spuścizną po hr. Bade 
nim i w r. 1899 ustąpił gabinetowi 
hr. Clary. Drugim i właściwym kan- 
dydatem chrześcijańsko-spnłecznych w 
Austryi jest książę Aloizy Lichtenstein, 
obecny marszałek sejmu  niższo-au- 
stryackiego, jeden z  nienstraszonych 
prgromców żydowsko-centralistycznego 
liberalizmu wiedeńskiego. Dla nas 
wybór ks. Alvizego Lichtensteina wca- 
le nie byłby niemiłym. Już dla tego 
samego, że go zwalcza cała żydowska 
prasa wiedeńska i cały centralizm li- 
beralny,—ma on nasze sympatye. Ale 
prócz tego książę Lichtenstein jest je- 
dnym z rzadkich dziś już wśród ary- 
stokracyi niemieckiej przykładem pra- 
wdziwych przyjaciół pelaków. Ks. 
Aloizy Lichtenstein urodzony jest z 
polki, hr. P: tockiej, siostry byłego na- 
miestnika Galicyi, Alfreda hr. Potockie 
go. Polskie dzieje i potrzeby zna i 
rozumie. Powołanie jego byłoby prze- 
to gwarancyą, że w stosunku do Koła 
polskiego utrzymywałby przyjazne sta- 
nowisko. Parlament anstryacki zbierze 
się na przyszły tydzień, aby jeszcz 
przed świętami zrobić niiejsce sejmom 
krajowym, a potem delegacyom wspól- 
nym w Budapeszcie. Czy br. Beck 
doczeka się sesyi jesiennej, —jest dziś 
bardzo wątpliwem. w. 


Sprawy polskie. 


Ustawa o stwarzyszenlach. 


Niemieckie dzienniki liberalne twier. 
dzą, że antypulska ustawa o stowa- 
rzyszeniach pomimo zawąrtego w ko- 
misyi kompromisu, może upaść w peł- 
nej izbie parlamentu. Liczni posłowie 
wolnemyslni, oświadczają, że będą 
głosować przeciwko paragralowi języ- 
kowemu i na haniebny kompromis się 
nie godzą, 

W kołach duńskiej ludności, również 
przez ustawę zagrożonej, w Schlezwi- 
gu, Holsztynie, Silne wzburzenie wy- 
wołała wiadomość o kompromisie w 
kwestyi językowej. Postanowienie, że 
tylko w okolicach, w których ludność 
innojęzyczna przenosi 60%, mogą odny- 
wać sę zgromadzenia w języku innym 
niż niemiecki, ciężko krzywdzi i duń- 
czyków. 


oddawał swój głos za 
wywłaszczeniem polaków, duńczyków 
i francuzów z ich praw wolnościowycb 
na zgromadzeniu w Stuttgardzie zape- 
młody adwo- 
kat i wielki postępowiec welnomyślny, 
wiadomości o 
kompromisie z rządem są zmyślone i 
jego wolnomyślnych 
wytrwa w 
obronie woinościowych praw w Niem- 


skazany 


moralną. 
Moralność pana wobec niewolników. 
Herrenmoral, głoszona przez filozofów 


Duński deputowany do parlamentu 
Hanssen oświadcza w swoim dzienni- 
ku, że udało się skłonić rząd do udzie- 
lenia obowiązujących przyrzeczeń, 
ni: które okolice będą wyjęte z pod 


ogólnej reguły i że odnosić się to bę- 
dzie do okolic zamieszkałych przez lu- 
W najbliższych dniach 
rozwiniętą będzie agitacya, mająca ua 


dność duńską. 


celu skłonić rząd, aby we wszystkich 
okolicach, gdzie mieszkają duńczycy, 


woino było odbywać zgromadzenia w 


języku duńskim. 
Protesty przeciwko $ 7. 


dem 


nany. 


tembergii, 
nym z południowej pariyi 


razem tego ruchu jest rezolucya, 


berdze. Rezolucya brzmi. 
„Wydział z oburzeniem powziął wia: 


mokratycznej 
wej 
niach. Wydział wnosi: 


1) Zawezwać zarząd stronnictwa w 


Karlsruhe, aby niezwłocznie zwołał 
nadzwyczajne walne zgromadzenie nie- 
mieckiej partyi ludowej, 
cia stanowiska względem postępowa 
nia frakcyi parlamentarnej. 

2) Wezwać ściślejszy wydział nie- 
mieckiej partyi ludowej w Bawaryi, 
aby zwołał nadzwyczajne zgromadze- 


nie krajowe bawarskie, w celu powzię- 
cia uchwały oo do wystąpienia organi- 


zacyi bawarskiej z ogólnego stronni- 


językowego*. 
Sojusz polsko-centrowy. 


Donosiliśmy w swoim czasie, że dwa 
ląsku: 
narodowe polskie i centrum katolickie 
prowadzą układy w celu zawarcia blo- 
Dotychczasowy antagonizm poli- 
tyszny był dla obu stronnictw wielce 
szkodliwy zarówno pod względem po- 
litycznym, jak i religijnym. Konie- 
czność porozumienia się była nieodzo- 


najsilniejsze stronnictwa na 


ku. 


wną i odpowiadała pragnieniom ludu 
śląskiego. gorąco przywiązanego do ka- 
tolicyzmu i narodowości polskiej. 

Obecnie, jak donosi „Kuryer Poznań- 
ski“, sojusz polsko centrowy na ( 

ląska można już uważać za prawie 
zapewniony. Nie będzie to jednako- 
woż prawdopodobnie oficyalny , kom- 
promis na obszar całego G. Śląska, 
lecz poszczególne organizacye okręgo- 
we zawierać będą sojusze. 

Centrowcy przyznają polskiemu ru- 
chowi narodowemu trzy mandaty. Czy 
polskie władze wyborcze nie wystąpią 
z większemi pretensyami, to rzecz in- 
na. Mówi się o pięciu mandatach. 


Niemcy o blcku wolnomyślnych z rządem. 


Wczoraj podaliśmy głosy prasy nie- 
mieckiej o niecnej szacherce polity- 
cznej, dokonanej kosztem polaków, 
duńczyków i alzatczyków przez wolno- 
myślnych i rząd. 

Oprócz „Berl. Tagbl.* i „Vorwärts“, 
z niemniejszem oburzeniem przyjęły 
wiad mość o uchwale komisyi parla- 
mentarnej pisma innych grup demo- 
kratycznych. 

„Należy napiętnować w sposób odpo- 
wiedui hańbę, jaką okryli się wolno- 
myślni, dzięki taktyce swoich przy- 
wódców parlamentarnych—w:ła „Berl. 
Volks Ztg.* Co znaczą zasady wolno- 
myślne, gdy się je traktuje, jako 
przedmiot zwykłej szucherki. Co zna- 
czą wszystkie te wielkie frazesy o 
„bezwzględn=m* podtrzymaniu zasad, 
jeżeli się jest zdecydowanym podeptać 
je nogami, gdy tylko nadarzy się spo- 
sobność do zawarcia jukiego nędznego 
largu? Co znaczą wreszcie wszystkie 
te górnolotne hasła, któremi się mami 
wyborców? Wszystko to kłamstwo i 
fałsz! Z oburzeniem i smutkiem zara- 
zem należy zapisać to łajdactwo deka- 
denckiego liberalizmu, tę zdradę libe- 
ralnych przekonań, której dopuścili się 
wolnomyślni parlamentarzyści. Niema 
wyrazu krytyki, a nawet odrazy, dość 
silnego dla scharakteryzowania tego 
niegodnego upadku myśli wolnomyśl- 
nych.* 


Prasa polska w Poznańskiem e zakazie 
językowym. 


Z powodu bloku wolnomyślnych z 
rządem w sprawie ustawy o stowarzy 
szeniach i paragrafu językowego. „Ku 
ryer Poznański“ zestawia ów para- 
graf z wywłaszczeniem i pisze: 

„Dla naszej polityki kompromis w 
sprawie paragrafu 7 oznacza — obok 
nstawy 0 wywłaszczeniu—chwilę prze- 
łomową. Wolnomyślni sami dotąd za 
wsze podkreślali w polemice z kon- 
serwatystami i naroduwymi liberałami, 
że wszelki nacisk powoduje z przeci- 
wnej strony także nacisk. Liczymy się 
z góry z wszystkiemi następstwami o- 
becnego kroku wolnomyślnych, nastę- 
pstwami w bliższej i dalszej przyszło- 
ści. Wyciągniemy i my z tego kroku 
zawczasu wszystkie konsekwencye. 

„Na razie powiemy tylko jedno. 
„Prawo* wywłaszczenia ma tendencyę 
zmierzającą bezpośrednio do zachęce- 
nia żywiołów „umiarkowanych“, do po- 
prowadzenia naszej polityki na tory 
pruskiego lojalizmu, a tem samem po- 
Średnio godzącą w ruch narodowy, 
rozwijający się na szerokiej podstawie 
ludowej. 

„Paragraf natomiast językowy usiłu- 
je bezpośrednio bić taranem w podsta- 
wy i warunki swobodnego rozwoju te- 
go ruchu narodowego. Ale na ten za- 
mach odpowie olbrzymia większość 
społeczeństwa, odpowiedzą przedewszy- 
stkiem sfery demokratyczne i ludowe— 
zupełnie czemś iunem, aniżeli lojali- 
zmem.* 


że 


„Kompromis* wolnomyślnych z rzą- 
w sprawie ustawy o zgromadze- 
niach doznaje ostrej krytyki od organiza- 
cyi poładniowo-niemieekich, które nie 
chcą uznać kompromisu za fakt doko- 


Oburzenie, jakie ujawniło się w ko- 
łach demokratycznych Bawaryi i Wir- 
zwracii sią ku deputowa- 
ludowej, 
którzy podpisali układ z rządem. Wy- 
u- 
chwalona przez ogólny wydział Towa- 
rzystwa demokratycznego w Norym- 


domość o zachowaniu się frakcyi de- 
parlamentu w języko- 
kwestyi ustawy o  stowarzysze- 


w celu zaję- 


ctwa, jeżeli irakcya parlamentarna nie 
zmieni swej postewy wobec paragrafu 


G.|Szne uwagi: 


W numerze następnym „Kuryer Po- 
znański* w artykule, zatytułowanym 
„Nasza pierwsza odpowiedź*, występu 
je przeciw obłudnemu tłómaczeniu się 
przywódców wolnomyślnych, jakoby 
przez przyjęcie kompromisu chcieli od- 
wrócić jeszcze cięższy cios od ludu pol 
skiego i oświadcza: 

„Społeczeństwo ma obowiązek odpo- 
wiedzenia na polityczne giełdziarstwo 
radykalnymi środkami obronnymi, któ- 
re szczególnie wolnomyślnym, żydom 
i nie żydom, w dzielnica*:h naszych 
dotkliwie winny dać się we znaki. 

„W kołach politycznych fantastów, 
których życie i doświadczenie snać nie 
nie nauczyło, pokutuje — na razie o- 
czywiście cicho i nieśmiało — myśl 
złagodzenia hasła „swój do swego!“ za- 
wieszenia go wobec „uczciwych“ Niem- 
ców, wejścia z nimi zgoła nawet w or- 
ganizacyjny związek „antyhakatysiy- 
czny*, rzekomo projektowany z nie- 
mieckiej strony. Ze taki związek byłby 
na rękę żydowskim i nieżydowskim 
sferom kupiecko-przemysłowym, to wie- 
rzymy; ale, że właśnie odwrotna, i to 
jak najbezwzględniejsza i jak najrady- 
kalniejsza akcya jest narodową konie- 
cznością, nie ulega również wątpliwo- 
ści. Obostrzone, konsekwentnie prze- 
prowadzone hasło „swój do swego!* 
jest jedyną odpowiedzią, która przema- 
wia do rozumu i do kieszeni tych, co 
bezpośrednio, czy pośrednio popierają 
polityczne giełdziarstwo, pokryte płasz 
czem faryzeuszostwa. 

„Również musi społeczeństwo ener- 
gicznie zabrać się do agitacyi przedwy- 
borczej, która sięgnąć powinna do naj- 
bardziej ukrytych i w letargu jeszcze 
spoczywających mas ludowych. Niech 
ta agitacya, utrzymana oczywiście w 
granicach prawnych, zelektryzuje cały 
nasz organizm społeczny, niech z nie- 
go wykrzesze jak największą aarodową 
tężyznę. 

„Taka winna być bezpośrednia na- 
sza odpowiedź na' paragraf językowy, 
odpowiedź pierwsza, bynajmniej nie 
ostatnia“. 

„Dziennik Poznański“ a kompromisie 
wolnomyślnych z rządem zaznacza: 

„Naturalnie! Wolnomyślni wybrali 
drogę wyjścia, jaką im wskazywał 
„zdrowy egoizm*, odłożyli, prawdopo- 
dobnie z „ciężkiem sercem** na bok 
swoje zasady, sprzeniewierzyli się swo- 
im ideałom politycznym, wypowiedzieli 
otwartą wojnę swemu prozramówi, ale 
utrzymali się przy stanowisku rządo- 
wego i rządzącego stronnictwa, ocalili 
blok, uratowali jego twórcę, ks. Bü- 
lowa“. 

Dalej pismo to czyni następujące słu- 


„Nowy ten kompromis, którego na- 
stępstwa odbiją się tak dotkliwie na 
całem naszem życiu publicznem, stano 
wi dla nas nową naukę. Uczy nas, jak 
zwodne jest wszelkie liczenie na ja- 
kichkoiwiek przyjaciół czy sprzymie- 
rzeńców poza obrębem naszego społe- 
czeństwa. Dalszy nasz los, dalsze ną- 
sze istnienie narodowe zależy wyłącz- 
nie od nas samych, od energii, wy- 
trwałości i solidarności, jakie rozwinie- 
my w obronie ideowego i materyalne- 
go naszego bytu. Przekony wujemy się 
przecież, že w chwili krytycznej opu- 
szczają nas nawet ci, którzy już ze wzglę- 
du na własne swe zasady i własne swe 
ideały, wystąpić byli winni w naszej 
obronie. 


Towary pruskie a francuskie. 


Pod powyższym tytułem umieszcza 
„Kuryer Warszawski* w kwestyi za- 
miany towarów niemieckich na inne, 
tak żywo obchodzącej nasz ogół, na- 
stępujące ważne informacje: 

Minęło już kilka miesięcy od czasu 
podniesienia hasła, aby Sprowadzane 
do tej pory towary pruskie zastąpić 
przez inne, ale do tej pory W sprawie 
tej zrobiono niewiele. 

Główną przyczyną tego jest w części 
przyzwyczajenie kupców do utartych 
dróg handlowych, a w części nie dość 
energiczne zakrzątnięcie się wywozow- 
ców austryackich, francuskich, angiel- 
skich i innych około pozyskania kli- 
enteli wśród naszych kupców. 

Przyczynia się do tego także błędne 
mniemanie kupców naszych, że fabry- 
kanci francuscy i angielscy niechętnie 
udzielają kredytu, który prusacv ofia- 
rowują skwapliwie. 

Tymczasem tak nie jest. 

Wiadomo nam dobrze, że z Anglii 
przybywają do nas olbrzymie jlośoi 
skrzynek blachy czarnej do wyrobu 
naczyń emaliowanych—na kredyt. 

Tak samo wiele magazynów 1aód 
męskich i niektóre magazyny dla ko- 
biet sprowadzają coraz więcej towarów 
z Paryża, przyczem uzyskują kredyt. 

Anglicy i francuzi dają więc kredyt, 
są tylko nieco oględniejsi i gdyby 
kupcy nasi przygotowali wykaz towa- 
rów, sprowadzanych z Prus, a które 
możnaby zastąpić przez towary fran- 
cnskie lub angielskie, nie ulega wąt- 
pliwości, że znalazłby się dom handlo- 
wy, któryby zdołał zawiązać stosunki 
z fabrykami francuskiemi i uzyskać 
lam i ustępstwa w cenach, i kredyt 
k Ikomiesięczny. 

Zresztą towary francuskie są droż- 
sze te tylko, które jakuścią swoją prze- 
wyższają znacznie tandetę pruską. Tym- 
czasem wiadomo, że np. wyroby skó- 
rzane francuskie są tańsze od pru- 
skich, gdyż nawet prusacy wytwerną 
skórę sprowadzają z Francyi, sprowa- 
dzając więc te wyroby z Prue, kupcy 
nasi płacą niepotrzebnie haracz drugiej 
ręce. 


im Ewa. iza Ró 
Z prasy rosyjskiej. 
—§— 


P. Stołypin na łamach „N. Wrem.“ 
opisuje skomplikowaną organizacyę 
„Związku n. ros.* i dochodzi do nastę- 
pujących wniosków: 


<Wyobraźcie sobie, że taka organizacya rze- 
czywiście owładnęła Rosyą. Mozna sobie wyo- 
brazić walki między temi zbiorowiskami, z któ- 
rych trzecie, pad względem ważności, obiera wła- 
dzę wykonawczą, —kolizye między wszystkimi 
tymi a AO zarządami i izbami, można 
sobie wystawió wybuchy namiętności i rozłamy 


we wnętrzu tej wyborczej piramidy Cheopsa, gdy 
już obecnie, przy prostym stosunkowo! systemie, 
stu związkowców nie może wytrzymać w jednym 
lokalu, bez awantury. 

«Ale... przypuśćmy, że jakimś cudem sprawy 
tych nagromadzonych instancyi prowadzone by- 
łyby zgodnie. Zapytam, za co związkowcy tak 
wymyślają «podłej konstytucyi», jeśli dla siebie 
samych wypracowują oni niewątpliwą kKonstytu- 
cyę, której cała samoistność polega tylko na 
niedorzeczności». 


„Petersb. Wiedom.* z powodu odmo- 
wy kredytu na budowę floty w ten 
sposób oceniają stanowisko większości 
komisji: 


ły nam szerszą sympatyę i uznanie, 
nawet tych warstw społecznych, które 
z początku, nie wiedząc, czem jesteśmy 
i dokąd idziemy, albo obojętnie patrzy- 
ły na nasze usiłowania, albo nawet 
wręcz wrogo przeciwko nam występo- 
wały—jest to wielka zdobycz moralna, 
jest to pierwszy podmuch ciepłej wio- 
sny, zwiastującej lepszą jutrznię przy- 
szłości. 

Drugim nadzwyczaj ważnym objawem 
jest to, że rok ten wykazał w łonie na- 
szym dużo sił poważnych, umysłów ją- 
snych i szlachetnych i dużo ludzi do- 
brej woli, przejętych wzniosłem uczu- 
ciem bratniej miłości i zrozumienia na- 
szych obowiązków społecznych. 

Z chlubą zaznaczyć możemy, że osta- 
tnie zebranie delegackie tak poziomem 
kulturalnym, jak i intelektualnym de- 
legatów, jasnemi zgłoskami zaznaczyło 
się w dziejach naszego „wiązku. już 
nie jednostki, ale niemal wszyscy de 
legaci brali czynny udział w sześcio- 
dniowych dyskusyach, w pracy ideowej 
i twórczej. 

Oto jest bilans roku zeszłego. 

Zapewne, że wobec naszych zadań, 
wobec tego, co musimy w Życie wpro 
wadzić, jest to niewiele, są to ledwie 
pierwsze cegiełki pod gmach przyszło- 
ści, ale tem ważniejsze, że zlepione zo- 
stały nie nienawiścią, nie walką klaso- 
wą, ale skromnym groszem pracowni- 
ków, ich bratniem sercem i szlache- 
tnem marzeniein o lepszej przyszłości, 
nie tyle dla siebie samych, ile dla przy- 
szłych pokoleń. 

Rozpatrzywszy co zrobionem zostało, 
przystąpmy do określenia co mamy 
zrobić, a zwłaszcza w najbliższej przy- 
szłości. 

Związek nasz, łącząc w jeden wie- 
niec bratni wszystkich oficyalistów bez 
różnicy wiary i narodowości, daje ka- 
demu gwaraucyę jego praw i mo- 
żność kulturalnego rozwoju w duchu 
rodzimym, nie może być więc i mo- 
wy o większościach lub mniejszościach 
narodowych o przewadze jednych nad 
drugimi. Wszyscy jesteśmy członkami 
jednej wielkiej rodziny pracowników, 
mającymi równe prawa do pracy, chle 
pa, do» myśli świetlanej i porywów 
ducha. 

Pierwszem naszem zadaniem będzie 
utrwalić i rozpowszechnić cele i zada- 
nia naszego Związku, następnie musi- 
my dopełnić organizacyę, wprowadzić 
w takowej jednolity kierunek, wzmo- 
cenić akcję w oddziałach, powołać co- 
raz liczniejsze szeregi do pracy twór- 
czej, zakładać sklepy spożywcze, biblio- 
teki i czytelnie (po zatwierdzeniu ta- 
kowych przez władze) i ułalwić wszel- 
ki ruch kooperatywny, oraz dążyć ca 
łemi siłami do otwarcia jeszcze w tym 
roku kasy emerytalnej, po ostatecznem 
opracowaniu jej ustawy przez specyal- 
ny komitet organizacyjny, złożony z 
24 osób (12 członków naszej komisyi 
i 12 ziemian — wybranych przez 
towarzystwa rolnicze i inne organi- 
zacye). 

Mamy nadzieję, że w prędkim cza- 
sie „stworzymy w Kijowie pensyonat 
dla 30 dzieci oficyalistów, uczących się 
w szkołach miejscowych i skierujemy 
swe usiłowania w celu założenia po- 
dobnych pensyonatów i w innych mia- 
stach prowincyonalnych. 

Również baczną uwagę musimy zwró- 
cić na biuro pośrednictwa pracy, jako 
jedno z najważsiejszych zadań naszego 
Związku; od stopnia zaufania, jakie 
biuro pracy pozyska w szerokich war: 
stwach pracodawców, zależy jego roz- 
wój i skuteczna pomoc naszym pra- 
cownikom. 

Zadanie te trudne, wymagające sta- 
łego i konsekwentnego kierunku, krok 
za krokiem potrzeba zdobywać zaufa- 
nie ogółu. 

W działaności biura pracy wszelką 
prywatę, stosunki it protekcyę wyklu- 
czamy zupełnie, a kierować się będzie- 
my tylko dauemi, otrzymanemi przez 
biuro i zebranemi* wszechstronnie dro- 
gą konfidencyonalną, a rekomendować 
będziemy tylko tych, którzy nam wsty- 
du nie zrobią. 

Nie możemy zejść do roli biura 
stręczeń, nasze zadanie jest inne; mo- 
żemy polecać tylko jednostki zdrowe 
moralnie, fachowo odpowiednie i stoją- 
ce na wysokości swego zadania; tylko 
w ten sposób postępując, będziemy 
mogli w przyszłości skoncentrować w 
naszych rękach cały rynek pracy w 
przemyśle rolnym. 

Wtenczas będziemy prawdziwymi 
pośrednikami pomiędzy pracodawcami 
i pracownikami i będziemy mogli re- 
gulować warunki najmu z korzyścią 
obu stron zainteresowanych. 

Posznkujących pracy mamy całą 
rzeszę, bądźmi przygotowani, że nie 
tylko nie zdołamy dać posady wszyst- 
kim poszukującym, ale nie będziemy 
w stanie zapewnić takowych i w znacz- 
nej części naszym pracownikom, któ 
rzy zupełnie odpowiadają warunkom 
wymaganym i których chcielibyśmy 
gorąco polecić. 

Do tych to naszych kolegów zwra- 
camy się z tem szczerem wyjaśnieniem, 
ażeby nie mieli do nas żalu, niech 
wierzą, że zapewnienie im bytu jest i 
będzie zawsze naszą najgorętszą troską 
i że w tym kierunku uczynimy wszy- 
stko, co będzie w naszej mocy. 

Oto kiłka przykładów najbliższej na- 
szej działalności, jest to ledwie cząstka 
ogólnych naszych celów i zadań przy- 
szłych. 

W Związku naszym nie . może być 
posad dla tytułów, są tylko posady dla 
ciężkiej i twórczej pracy. 

Przyjąws”y mandaty z wyboru, ro- 
zumiemy naszą odpowiedzialność wzglę- 
dem naszych współtowarzyszy i przed 
całem społeczeństwem. 

Zadanie jest ciężkie, ponad siły i 
zdolności nasze osobiste, ale nie ponad 
siły naszego Związku. 

Zwracamy się do was, współtowa- 
rzysze, byście poparli naszą akcyę nie 
tylko sercem, ale i czynem. 

Niech każdy w miarę możności i sił 
choć cząstkę ‘swego trudu. swego ja 
złoży na ołtarzu pracy społecznej. Twór- 
cza i kulturalna działalność może być 
prowadzoną tylko w Oddziałach, tam 
są serca naszego Związku, tam puls 


«My stanowczo przeciwni jesteśmy piętnowa- 
niu 19 przedstawicieli narodu, jako ludzi, którzy 
rzekomo nie spełnili swego patryotyczuego obo- 
wiązku względem ojczyzny. Przeciwnie, witamy 
-icb, jako pierwszy przejaw tego, co w Anglii się 
nazywa «Opozycyą Jego królewskiej Mości». 

<Jesteśmy głęboko przekonani. że osoby te Są 
niemniej patryotycznie u-posobione, niż przed- 
stawiciele mioisterstwa marynarki, ale mają oue 
i formalne, i moralne prawo proszenia o pewne 
gwarancye, choćby dlatego, że ministerstwo 
marynarki nie przyzwyczaiło rosyjskicgo społe- 
czeństwa do korzyści ślepego doń zaufania. 

«Przed dwoma i pół laty pisaliśmy następu- 
jące słowa: («Razswicu z dn. 15 listopada 1905 r. 
Należy spojrzeć prosto w oczy — nawet hańbie. 
Wt dy, być może, wyrośnie z tego poczucie obo- 
wiązku i to poważanie u narodu i społeczeństwa, 
Jakiem cieszyła się niegdyś nasza floia żaglowa 
z czasów Łazarewa, Nachimowa i Korniżowa». 

«Powiedźcie, pp. przedstawiciele ministerstwa 
marynarki: czy cokoiwiek zostało zrobionem w 
tym kierunku? a pieniądze będziecie mieli jutro 
i ani jeden głos nie odezwie się w Dumie pań- 
stwowaj przeciwko kredytowi. 

«Ale.. czy co zrebiono od czasów Cuszymy, 
«Potemkina» i t. d. i t. d.? są 

<Wkrótre dowiemy się o tem ostatecznie i 
Rosra podziękuje za to swym przedstawicielom 
w Dumie państwowej». 


Źmiądk ofopalistów, pracujących 
w nólnigtwie i przemyśla rolnym na Rusi 


Otrzymujemy następującą odezwę 2 
prośbą o umieszczenie: 


Odezwa Centralnego Zarządu. 


Wobec coraz cięższych warunków 
rolnictwa i przemysłu rolnego, spowo- 
dowanych przesileniem finansowem i 
stałem zmniejszaniem się większej wła- 
sności prywatnej, a przez to i warszta- 
tów pracy, z końcem 1906 roku po- 
wstał Związek oficyalistów na Rusi, 
który w ciągu niespełna 14 miesięcy 
zjednoczył pod hasłem pracy, jedności 
i bratniej samopomocy przeszło 5,240 
oficyalistów bez różnicy wiary i naro- 
dowości, zgrupowanych w 87 oddzia- 
łach. 

Roczna działalność Związku i trzy- 
krotne uchwały zebrań delegackich ja- 
sn» określiły cele i zadania, zaznacza- 
jąc dobitnie, że Związek, pozostając 
zawodowym, dąży do zgodnego współ- 
życia ze wszystkiemi warstwami i kla- 
sami społecznemi, że nie wdając się w 
żadne programy polityczne, łączyć mo- 
że ludzi wszelkich przekonań i pogilą- 
dów, chcących wziąć czynny udział w 
wielkiem dziele moralnego, kulturalne- 
go i fachowego podniesienia całej rze- 
szy pracowników i materyalnego za- 
bezpieczenia bytu członkom Związku 
i ich rodzinom. 

Rzućmy okiem na rok miniony, zo- 
baczmy, co już przez ten czas zrobiono 
i co nam pozostaje do zrobienia w naj- 
bliższej przyszłości. 2 

Rok miniony — pierwszy istnienia 
naszego Związku, był rokiem przeważ- 
nie organizacyjnym, rokiem wielkich 
nadziei, szczytnych może złudzeń, a je- 
dnocześnie był rokiem ciężkiej walki 
o byt, o skromny kawał chleba, nie- 
stety, coraz trudniejszy do zdobycia. 

Jako rok organizacyjny był nadzwy- 
czaj pomyślny i mało mamy przykła- 
dów w historyi zawodowych organiza- 
cyi, ażeby w tak krótkim czasie, na 
niewielkim wzgiędnie terenie i w tak 
nielicznej; warstwie pracowników za- 
wodowych, zgrupowała się tak poważ- 
na ilość oficyalistów (z dniem 4 sty- 
cznia 1907 roku mieliśmy 1,825 człon- 
ków, z dniem 18 lutego 1908 roku 
przeszło 5,240). Jest to dowoiem, jak 
podobna organizacya była potrzebną i 
konieczną i jednocześnie jest dowodem, 
że kierunek i zasady, zaznaczone przez 
Związek oficyalistów są raoyonalne, 
dobre i odpowiadają rzeczywistym po- 
trzebom pracowników rolnych i prze- 
mysłu rolnego. 

Pod względem korzyści realnych, 
Związek nasz w tym roku dał 178 po- 
sad; wprowadzone zostały porady pra- 
wne i lekarskie, założono kilka skle- 
pów spożywczych, wydano przeszło 
2,000 rb. zapomóg biedniejszym człon: 
kom i zaopiekowano się dwoma siero- 
tami po zmarłych fodzicach, zapewnia- 


jąc utrzymanie i wychowanie takowym. 


Liczne bardzo komisye opracowały i 
poczęści wprowadziły w życie różne in- 
stytucye, jako to: kasa pogrzebowa, u- 
stawa biblioteczna, ustawa kasy oszczę: 
dnościowo-pożyczkowej i pod koniec ro- 
ku z ogromnym wysiłkiem pracy i e- 
nergii projekt kasy emerytalnej, która, 
chociaż się zatwierdzi jaxo samodziel- 
na instytucya, będzie jednakże chlubą 
dla Związku oficyalistów, bo projekt 
powyższy, opracowany przy współudzia- 
ie pierwszorzędnych sił fachowych w 
kraju i zagranicą i oparty na matema- 
tyczno-technicznych rachunkach, opra- 
cowanych kosztem 6,300 koron przez 
specyalistów, powołanych przez parla- 
meow austryacki—zabezpiecza byt pra- 
cownikowi we wszystkich jego okoliczno- 
ściach życiowych, na wypadek starości, 
niezdolności do pracy, braku posady, 
kalectwa, a w razie śmierci zabezpie- 
cza dożywotni byt wdowie, a sierotom 
możność utrzymania i wychowania do 
pełnoletności. 

Pod względem ideowym i etycznym 
rok miniony dał nam bardzo ważne re- 
zultaty: po pierwsze, dał nam możność 
bliższego, wzajemnegó poznania się, 
zrozumienia naszych potrzeh i obowią- 
zków, jasnego samookreślenia się czem 
jesteśmy i jakiemi drogami kroczyć 
chcemy i będziemy. To jasne określe- 
nie naszych celów, zadań i kierunku, 
stale i konsekwentnie zaznaczane przez 
wszystkie organy wykonawcze Związku 
przy współudziale czynnym zarządów 
oddziałów i potwierdzone trzykrotnemi 
uchwałami zebrań delegackich, zjedna- 


życia powinien bić przyśpieszonem 
tempem, budzić do czynu, rozwinąć 
etykę koleżeńską i zawodową, rozdmu- 
chać tak wątłe jeszcze dziś zarzewie 
poczucia obowiązków społecznych 1 o- 
promienić wokoło ideę prawdy, pracy 
i miłości. l 

W życiu Oddziałów leży życie i 
przyszłość naszego Związku, a pamię- 
tajmy, że powinien on być naszą chlu- 
bą, że zawsze I wszędzie stać musimy 
na straży jego godności i na wysoko: 
ści jego celów i zadań. Podejmujemy 
wszyscy razem olbrzymią pracę odro- 
dzenia całej rzeszy pracowników, pra- 
cę nad samymi sobą i nad przygoto- 
waniem silnego i uspołecznianego mło- 
dego pokolenia. Są to programy nie 
chwili, ale lat długich, ciężkich i mozol- 
nych. 

Nie łudźmy „się więc, w blizką pro- 
mienną Jutrznię nie wierzmy, bądźmy 
PRE na cały szereg zawodów 

ęsk, na cięż walkę o byt i - 
wa człowieka. uh ć pe PO 
„ Nieraz może marzenia nasze o blizkiej 
Już, różowej przyszłości fala złowiesz- 
czych prześladowań zmiennego losu 
rozwieje marnym tumanem. 

Ale nie zrażajmy się, rąk nie opu- 
szczajmy, pamiętajmy, że dla wielkich 
celów i wielkich ofiar potrzeba, a z 
drugiej strony bądźmy przekonani, że 
niema takiej mocy, któraby mogła 
wydrzeć nam wiarę w lepszą przyszłość, 
skruszyć nasze ideały i złamać moc 
ducha, jeżeli złączymy wszystkie swe 
siły w jednym bratnim uścisku I w 
jednej myśli twórczej. 

Prezes Zarządu 
Jan Lipkowski. 


L kuźnicy poczajowskiej, 


Od jednego z poważnych ziemian 
Wołynia otrzymujemy kopię odezwy, 
jaka cbecnie kursuje po wsiach wo- 
łyńskich. Przytaczamy ją w dosłtuw- 
nem tłómaczeniu. 


„Ludzie wołyński! 


Przesyłamy wam arkusz dla zbiera- 
nia podpisów za samowładztwem. Lu- 
dzie wołyński! cała nadzieja twoja w 
samowładztwie Cesarza rosyjskiego. 

Spełnij więc to dzieło z zapałem. Po- 
każ, że stoisz za samowładztwem. Bez 
buty jeno z prośbą dajcie ten arkusz 
do podpisania duchownemu, naczelni- 
kom i starszym, a potem podpiszcie 


się sami. Zapiszcie niepiśmiennych, 
którzy są wierni Monarsze samowła- 
dnemu. 


Zaproście i inowierców, 
cych wśród was, aby się podpisali, 
jeśli zechcą. Jeśli kto zadrwi — nie 
obrażajcie się, pamiętajcie, że przy po- 
mocy tego głosu ludu chcemy pokazać 
Cesarzowi, kto jest za nim, a kto 
za rewolucyą i tym sposobem oddzielić 
swoich od obcych i wzmocnić ojczyznę. 
Jeśli kto odmówi, nie zmuszajcie, nie 
wymyślajcie mu. Wytłómaczcie, że 
potrzebne są te podpisy dla przedłoże- 
nia ich Monarsze w imieniu całego 
ludu. 

Jeśli nie chcą samowładztwa cesar- 
skiego — to i nie potrzeba. Obejd ie 
się naród bez nich. Tych, co odma- 
wiają, zapiszcie oddzielnie i przyślijcie 
listę do Poczajowa. My wydrukujemy, 
że tacy to mie chcą samowiadztwa Ce- 
sarzów Rosyjskich. 

Arkusz postarajcie się tak zapełnić 
podpisami, aby nie było pustego miej- 
sca i przyślijcie do Poczajowa. Do- 
brze byłoby, aby i pieczęcie były z 
podpisami. Jeśli nie zechcą przykła- 
dać p'eczęci, to nie trzeba. Gdy z ca- 
łej gubernii wołyńskiej i innych miej- 
scowości zbiorą się arkusze z podpisa 
mi, pyciziamy je Najjaśniejszemn Pa- 
pu: Niech wie, że cały lud jest za Je 
go samowładztwem, a nie za konstytu- 
cyą i śe od Niego oczekujemy pomocy, 
a nie od buntowników. 


Wołyński Związek Nar.-Ros. 
do dru- 


mieszkają 


Przysyłajcie do Povzajowa 
karni Lawry“. 

Jak dobroczynny wpływ wywierać 
muszą tego rodzaju świstki, łatwo u- 
przytomnić sobie można. O wrażeniu, 
jakie odezwa wywarła we wsi wspo- 
mnianego ziemianina, pisze tenże co 
następuje: 

„Na mocy tego wezwania z druko- 
waną prośbą przyszedł do mnie staro- 
sta wiejski z żądaniem, bym na arku- 
szu tym podpisał się. Odmówiłem mu 
twierdząc, że mnie wezwania Poczajo- 
wa nie obowiązują. Otóż dziś urzą- 
dzono „schod* na wsi i huczek tam 
okrutny przeciwko mnie, jako solida- 
ryzującemu z rewolucyą i powstające- 
mu przeciwko Cesarzowi. tą wia- 
domością przybiegł miejscowy żydek, 
który przestraszony pytał mnie, co ro- 
bić, gdyż i jego zmuszają do podpisa- 
nia prożdy, iR że ak” nie pod- 
pisze, to także go zaliczą, jak i ` 
do Diare. a mo 

Oto wymowny obrazek z życia. Mó- 
wi on sam za siebie, 

_ 2 drugiej strony korespondent „Kra- 
ju“ donosi: 

Odezwę Ławry Poczajowskiej sa sa- 
modierżawje podpisali, między innymi, 
a ch. wołyński Antoniusz, archiman=- 
dryta Ambrozyusz i wszyscy mnisi po- 
czajowscy. Nadesłano zbiorowe padl 
sy na kwestyonaryusz Ławry ze 188 
wsi i purafii prawosławnych gub. wo- 
łyńskiej, z jednej wioski podolskiej, z 
dwóch wsi na Ukrainie i z dwóch wsi 
gubernii moskiewskiej. 


| m | 


KRONIKA. 


— Odloženie koncertu. Naznaczony 
na sobotę dnia 15 b. m. koncert na 
rzecz wdowy i dzieci po é. p. lx Szy- 
chewiczu, został odłożony wskutek te- 
go, Że w sobotę, jako w wiyilię środo- 
pościa wszelkie widowiska i zabawy 
publiczne są wzbronione i odbędzie się 
w dniu 29 marca. 
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— Z „Bratniej pomocy“. -Wczoraj za 
zezwoleniem dyrektora politechniki 
odbyło się walne zgromadzenie człon- 
ków zalegalizowanej niedawno „Bra- 
tniej pomocy* studentów polaków po 
litechniki kijowskiej. Zgromadzenie 
przyjęło do wiadomości sprawozdanie 
z czynności rady przy zatwierdzaniu 
statutu i zatwierdziło je. Następnie 
omawiano kwestyę braku pieniędzy, 
poczem uchwalono uprawomocnić radę 
do zaciągnięcia pożyczki u-osób pry- 
wainych w określonej wysokości, gdy- 
by zaszła tego potrzeba. 


— Z T-wa Dobroczynności. Wydział 
letnisk zawiadamia za naszem pośre- 
dnictwem, że od dnia 15 b. m. rozpo- 
czyna się zapis dzieci na leiniska, każ- 
dodziennie, w godzinach od 5 do 6 pp.; 
zaś zapis dozorczyń i dozorców w czwar- 
tki i niedziele od godz. 2 do 8 po poł. 


— Narada u gubernatora. We wto- 
rek u gubernatora odbyła się narada 
w celu opracowania środków walki z 
epidemią tyfusu powrotnego, panują 
cego w Kijowie. Członek zarządu miej- 
skiego p. F. Burczak odczytał referat, 
w którym wskazywał na to, że od 
czasu wybudowania przystani w Kijo- 
wie tyfus stał się chorobą chroniczną w 
dzielnicy, przylegającej do niej. Pier- 
wsze wypadki zasłabnięć zostały zano- 
towane w roku 1906. W początku ro- 
ku 1907 liczba zasłabnięć dochodziła 
do 800 na miesiąc, w lutym r. b. za- 
notowano 838 wypadki, nie licząc wię 
źniów, a od dnia 2 do dnia 8 marca 
r. b. na tyfus powrotny zachorowało 
174 osoby. Najsroższy tyfus panuje w 
dzielnicach, zamieszkanych przez nie- 


zamożną ludność, a mianowicie w 
obrębie cyrkułów: płoskiego, podol- 
skiego i łukjanowskiego. Miasto za- 


rezerwowało dla chorych na tyfus po- 
wrotny lokale, w których w „lecie u- 
mieszczano chorych na cholerę; dla 
kobiet chorych przeznaczono część 
szpitala w przytułku Diechtierewa. 
Ąkcya czynna ze strony nadzoru sani- 
tarnego sprowadza się głównie do de- 
zynfekcyi lokalów, a zwłaszcza domów 
noclegowych. 


Po odczytaniu referatu zębrańie po- 
stanowiło prosić zarząd miejski o roz- 
szerzenie lokalów dla chorych na ty- 
fus. W tym celu dom kontraktowy 
można przeznaczyć dla chorych na 
tyfus brzuszny, znaidujących się w szpl- 
tału Aleksandrowskim, pozostawiając 
ich miejsce dla chorych na tyfus po- 
wrotny. W razie powodzi postanowio- 
no mieszkańców Obołoni ulokować w 
przytułku Diechtierewskim, zamiast w 
domu kontraktowym. Następnie u- 
chwalono zacząć pertraktacye z wła- 
ścicielami łaźni kijowskich, aby naj- 
biedniejsza część ludności mogła ko- 
rzystać z bezpłatnych kąpieli. Zarzą- 
dowi miejskiemu zalecono dokonywać 
jak rajściślejszą dezynfekcyę w loka- 
lach, gdzie skonstatowano wypadki za- 
słabnięcia. W końcu lekarz więzienny, 
p. Baranow, zakomunikował zebranym. 
że w więzieniu znajduje się 222 wię- 
źniów, chorych na tyfus. Zebranie u- 
chwaliło przenieść przytułek dia dzie- 
ci, znajdujący się przy więzieniu, do 
nstytucyi Diehtierewa, a lokal przy- 
tułku przeznaczyć dla chorych, któ: 
rych w razie potrzeby postanowiono 
eszcze lokować w mieszkaniach, zaj: 


mowanych obecnie przez  dozorców 
więziennych. 
— Sprawy wodociągowe. T-wo wo- 


dociągowe zawiadomiło gubernatora, że 
na zlecenie komisyi wodociągowej, prze- 
słało ono do zarządu miejskiego koszlo- 
rys stacyi filtracyjno-<wodociągowej na 
wyspie Cziczin, na budowę której z po- 
wodu tego. że wymaga ona znacznych 
nakładów pieniężnych (do 8 mil. rb.) 
może zgodzić się tylko w takim razie, 
jeśli miasto pozwoli T-wu na wypu- 
szczenie nowych akcyi. Następnie za- 
rząd T-wa oświadcza, że choć nie jest 
do tego obowiązanym, gotów jest on 
zgodzić się na żądanie zarządu miej- 
skiego co do ustawienia wodomiarów 
przy studniach artezyjskich pod tym 
warunkiem jednak, aby serya studni, 
połączona wspólną rurą wodociągową, 
posiadała jeden wod»młar na głównej 
rurze. 


-- Sprawy tramwajowe. Prezes T-wa 
tramwajowego, p. Margolin, zawiadomił 
zarząd miejski, że akcyonaryusze T-wa 
zgodzili się na dalsze prowadzenie per- 
traktacyi w sprawie zrzeczenia się przez 
miauste prawa wykupu przedsiębiorstwa 
tramwajowego w r. 1914. Pertraktacye 
te zostały rozpoczęte przez radę miej- 
ską zeszłego 4-lecia. która za zrzecze- 
nie się zażądała od T-wa 1 miliona rb. 
P. Margolin oświadcza, że choć to jest 
za wysoka cyfra, jednak akcyonaryu- 
sze zgodziliby się na zapłacenie jej pod 
warunkiem pewnej kompensaty. W ra- 
zie zrzeczenia się przez miasto prawa 
wykupu przedsiębiorstwa, T-wo zgodzi 
się na wybudowanie nietylko liaii tram- 
wajowych. na które nie chce się zgo- 
dzić obecnie, ale i całego szeregu no- 
wych. W końcu prezes T-wa za po- 
mocą cyfr stara się udowodnić, że dla 
miasta zrzeczenie się prawa wykupu 
byłoby rzeczą nader dogodną. 


— Projekt prawa o samorządach, jak 
nam donoszą z Petersburga, będzie po- 
dobno rozpatrywany przez naradę przy 
ministerstwie spraw wewn. dopiero w 
jesieni. Pogłoski, jakoby miał on być 
rozpatrywany w marcu, są zmyślone. 


— W sprawie Szlichtera. Sędzia śled- 
czy przy kijowskim sądzie okręgowym, 
p. Fenienko wznowił dochodzenie śled- 
cze w Sprawie p. Szlichtera, oskarżo- 
nego o udział w wypadkach październi 
kowych w r. 19053. Wydune zostało 
rozporzędzenie ponownego poszukiwa- 
nia p. Szlichtera. 


— ZŁalegie podatki. Wyższa admini- 
stracyu miejscowa zwróciła uwagę na 
opie.załe opłacanie podatków ziemskich 
1 panstwowych, dzięki czemu zaległości 
dochodzą do bardzo poważnych rozmia- 
rów. Zalegają w opłatach przeważnie 
poważne firmy, mające ogromne obro- 
ty roczna. Wobec tego policya otrzy- 
mała rozkaz powzięcia energicznych 
środków dla ściągnięcia zaległości, 


— KRADZIEŻE. Z przedpokoju mieszkania | marek. Obecny minister skarbu od- 
mówił podwyższenia uchwalonej już 
raz kwoty, przez co cały ciężar blizko 
miliona marek spadłby na miasto. Ogół 
radnych miejskich sprzeciwia się temu 


p. Septera, przy ul. Kuśniernej Nr 35, skradzio- 
no ubrań na rb. 954. 

— P. B. Popławskiemu, przy ul. Włodzimier- 
skiej Nr 40, skradziono rzeczy za rb. 495. 


Przyjechali do Kijowa: 


Hot. «Ermitage»: I. Zujew z Moskwy, A. 
Ewert z Zurówki, S. Rudnicki z Chodorkowa, 
Al. Epsztejn z Odesy. 

<Grand-Hótel»: Szwarckoper z Odesy, Skan- 
cow z Moskwy, Jaroszyński z Żytomierza, Ka- 
liski z Korostyszowa, Mekker z Moskwy, Ralli 
z Braiłowa. 


Hot. «François»: 


kwi, Bartoszewieki z Wołynia, Rozanowski z 
Emilczyna, Knoll z Warszawy, Głoskowski z 
Odesy, Bojarski ze Skwiry, Kuliczenko z Wa- 
sylkowa. 


Hot. «Savoy»: 
kow z Kurska, 
Mińska, 
skwy. 


Hot. «Universal»: 


Mistral z Moskwy, 


Karabkow z Kurska, Faure 


Hot. «Francuski»: 


Królestwa, Orłow z Charkowa, 
Żytomierza. 


Hot. «Continental»: Kahan, Łomonosow, Wul- 
Dmitrijew, Gralikowski, Metaksa, 


fart, Kogan, 
Siułow 


Hot. «Europejski»: Włodzimierz Merencew 
z Włodzimierza Wołyńskiego, Bazyli Laskowski 
z Taraszczy. Włodzimierz Uwarow z Żytomierza, 
Wicenty i Roman Zielińscy z Mohylowa. 


Wyjechali z Kijowa: 


Hot. cHrangots»: Metalicki, Koscia do Rów- 
nego, Butz, Popełło do Kurska. 


<Grand-Hótel: hr. Chodkiewicz, von-Biud- 
ting do Białej-Cerkwi, Mariner do Ekateryno- 
sławia, Michałowski do Moskwy, Ostrowski do 
Petersburga, lljenko do Charkowa. 


Hot. «Savoy»: Waal, Iliczkus do Rostowa 
nad Donem, Nejman do Nieżyna, hr. Stadnicka 
do Jałtuszkowa. 


Hot «Universal»: Białostocki do Warsza- 
wy, Flor zagranicę, Ginsburg do Odesy. 


Hot. «Francuski»: Dobrowolska, 
kow, Baranowski, hert,  Dudzicki, 
falski. 


Hot. Continental»: 
żański, Klingenberg. 


Hot. «Europejski»: Aron Zaricki do Czer 
kas. 


Kordiu- 
Kana- 


Szmit, Mironow, Bu- 


TEATR i MUZYKA 


W jednej z dawniejszych wzmianek 
zwróciliśmy już uwagę kijowskich me 
lomanów na tę okoliczność, że znako- 
jnity skrzypek, p. Michał de Sicard, 
mający wziąć udział w dzisiejszyja 
koncercie symfonicznym, w ciągu pa- 
ru ostatnieli lat z ogromnem powodze- 
niem koncertował w Europie zachod- 
niej. Z całej powodzi niesłychanie po- 
chlebnych odezw, umieszczonych o p. 
S. w szeregu najbardziej poczytnych 
pism londyńskich, paryskich, beriiń- 
skich, wiedeńskich, brukselskich, lip- 
skich, monachijskich ete., przytaczamy, 
jako próbkę, następujące. „Pall Mall 
Gazette“ pisze: „.. Byliśmy wprost 
oczarowani nietylko szwzerością i ści- 
słością gry p. S., ale głównie — pięk- 
nym jego tonem, kryształową czysto- 


ścią, oraz znakomicie subtelnym i 
szlachetnym stylem wykonania... W 
„Méditation“ Greczaninowa p. S. oka- 


zał się genialnym twórcą nastroju mu- 


zycznego.. P. ©. jest niewątpliwie 
wielkim artystą“. W „Figaro“ znaj- 
dujemy: „Czwarty koncert znakomi 


tego skrzypka p. S. był jednym z naj- 
bardziej interesujących koncertów w 
całym sezonie... Ogromnie szerokie 
frazowanie, głębia wykonania, zdumie- 
wająca namięć, cudowna technika i 
świetne sztrychy — stawiają go w rzę- 
dzie największych mistrzów gry 
skrzypcowej“. „Petit Bleu“ nazywa 
koncert p. S. „cudownem zjawiskiem“. 
„Berl. Loc. Anz“ między innemi mó- 
wi: „P. S.—to pierwszorzędny skrzy- 
pek—wirtuoz, artysta w pełnem słowa 
tego znaczeniu, obdarzony niezwykłemi 
zaletami. Z wspaniałego instrumentu 
wydobywa tony tak ej i przejrzyste, 
jak cudny poranek majowy...“ We 
wszystkich stolicach Świata p. S. da- 
wał 4—8 koncertów, a wszędzie przyj- 
mowano go owacyjnie. U nas p. S. 
wykona z orkiestrą drugi koncert Ba- 
cha (E-dur), oraz kilka utworów z to- 
warzyszeniem fortepianu. 


KRONIKA POLSKA. 


— Zwołanie sejmu galicyjskiego. Jak 
się korespondent „Słowa Polskiego“ 
dowiaduje, nie można myśleć o zwo- 
łaniu sejmu galicyjskiego w ciągu 
kwietnia. 

— 0 uniwersytet ruski. Z Wiednia 
donoszą: Prezydent gabinetu, br. Beck, 
odbył 8 godzinną konferencyę Z posła- 
mi ruskim, którym przewodził p. Wa- 
silko, w sprawie uniwersytetu ruskie- 

o. Konferencya ta na razie nie wy- 
dała żadnych rezultatów. W poniedzia- 
łek ma się odbyć dalsza konferencya. 

— w sprawie utrakwizacyi un wersy- 
tetu we Lwowie. Wskutek niepokoją- 
cych pogło$ek w sprawie uniwersytetu 
lwowskiego korespondent „Słowa pol- 
skiego“ udał się do prezesa Koła Fol- 
skiego, d-ra Głąbińskiego, który oświad- 
czył, że niema żadnej przyczyny do za- 
niepokojenia. 

W sprawie uniwersytetu lwowskiego 
nie może nastąpić żadna uchwała bez 
wiedzy i woli Koła polskiego. Niema 
też obawy, aby komisya budżetowa 
mogła przyjąć rezolucyę, oświadczającą 
się za utrakwizacyą lwowskiego uni- 
wersytetu. Przeciwnie przyjętą będzie 
rezolucya, uwzględniająca stanowisko 
Koła polskiego i interes narodewy polski. 

Zresztą sami posłowie ruscy nieza- 
wodnie przekonali się, że utrakwiza- 
cyi uniwersytetu polskiego nie przepro- 
wadzą. 

— Habilitacya. W sobotę d-r Ste- 
fan Dąbrowski z Warszawy miał wy- 
kład habilitacyjry na wydziale lekar- 
skim uniwersytetu lwowskiego i mia- 
nowany został docentem prywatnym 
chemii lekarskiej. 

— Nowy teatr niemiecki w Poznaniu. 
Rząd che zbudować nowy teatr, mo- 
tywując ten zamiar argumentem, że 
stary teatr nie wyklucza niebezpieczeń- 
stwa pożaru. Koszty budowy obliczo- 
no na 1,754,000 marek. Ministerstwo, 
zobowiązało się ponieść dwie trzecie 
kosztów pierwotnego projektu, który 
był o wiele tańszy, wswysokości 800,000 


Makczyński z Białej-Cer- 


Berdni- 
Ilnicki z zagranicy, Szerman z 
z Mo- 


Orłow, Fervier, Chejfic. 
Krzeczkowska z Woły- 
nia, Cyngot i R gowski z Petersburga, Reczko z 
Onichimowska z 


ze względu na znaczny wydatek. 
pogłosek, że rząd nie chce budowy ka- 


nału Dunaj Odra- Wisła, 
„Słowa Polskiego“ zwrócił się po wy- 


micznego 
lecz całego kraju. 
— Sokół wileński. 


dakonanej 
komisyi 


dotyczą spraw następujących: 


niu Rady państwa, wszystkie czynności 


kancelaryjne Towarzystwa prowadzone 


są częściąwo w języku rosyjskim, czę- 
ściowo zaś w polskim, jako to: proto- 


kóły posiedzeń zarządu Towarzystwa i 


sprawozdanie za czas 1906—1907 r. 
które znaleziono jedynie w języku pol- 
skim. 

2) Nie bacząc na pu: kt 32 przepisów 
czasowych o towarzy twach i związ 
kach z dnia 4 marca 1906 r., zarząd 
Towarzystwa nie powiadamiał w czasie 
właściwym władzy gubernialnej lub 
policyjnej o zmianach osobistych w 
zarządzie, po zgromadzeniach ogólnych 
Towarzystwa w d. 26 listopzda 1906 r., 
8 kwietnia i 18 listopada 1907 r. 

8) Towarzystwo, uchyłając się od 


przepisów obowiązujących, urządza bez 


zameldowania o tem i bez pozwolenia 


pnaczelnika policyi, zabawy wieczorne 


dla członków i gości w lokalu T-wa. 
Wobec powyższego, gubernator nad- 


mienil zarządowi T-wa „Sokół“, że na- 
leży koniecznie stale i ściśle stosować 
się do art. 84 przepisów czasowych 0 
związkach i towarzystwach zd. 27 mar- 


ca 1906 r. i uprzedził, iż w razie po- 


wtórzenia najmniejszego uchylenia się 


od praw obowiązujących i ustawy To. 


warzystwa, niezwłocznie będą względem 


T-wa zastosowane środki, wskazane w 
$ 35 tychże przepisów czasowych. 

— Polacy w Dumie państwowej. Do 
ułosu w sprawie nauczania początko 
wego leg" się posłowie: Rząd, Za- 
wisza i ks. Macie ewicz. Kolej na nich 
przyjdzie nie rychło. 

W komisyi budżetowej poseł Świę- 
cicki podniósł kwestyę o przywróceniu 
urzędów obieralnych marszałków szla- 


chty na Litwie i Rusi, żądając uchyle- 


nia kredytów na utrzymanie marszał- 
ków, mianowanych przez rząd. 


OFIARY 
W  Redakcyi «Dziennika Kijowskiego» zło- 
żyli: 
Na wpisy: P. K. J. rb. 25. 


Na ubogich. Pp.: F, T. rb. 1, W. K. rb. 1, 


Tadeusz Zalutyński rb. 10, F. T. R. rb. 3, Lu- 
dwika K. rb. 2, Franciszek Slenk rb. 1, Alduna 


Przybyszewska rb. 1, ŒE. J. rb. 1, H. B. rb. 1 


kop. 50, N- Nb. 1, I. 32 1b h 


Na odrsstau*owanie pomnika hetmana Żółkiew- 


skłego. P. Ludwika K. rb. 2. 


Na chleb dla głodnych. Za udzieloną dyspen- 


sę podczas Wielkiego postu pp. Autoniostwo Pn 
sławscy rb. 3. 


Kronika ekonomiczna. 
—]ol[— 
Nowe cukrownie w kampaall 1908—1909 r. 
W przyszłej kampanii rozpoczną 


działalność następujące trzy nowe cu 


krownie, wszystkie w Królestwie Pol- 


skiem: 


Garbów (gub. lubelska, pow. puław- 


ski, przy wsi Przybysławice), własność 
Towarzystwa akcyjnego. założycielami 
którego są pp: Bohdan Broniewski, A. 
Wołk Łaniewski i F. Świeżawski. 
pitał zakładowy wynosi 500,000 rb. w 
akcyąch 250 rublowych. 


Ka- 


Milejów (gub. lubelska, pow. chełm- 


ski), własność Towarzystwa akcyjnego, 
założycielami którego są pp: A. i W. 
IRostworowscy, Drecki i Jabłkowski. 
Kapitał zakładowy wynosi 600,000 rb., 
podzielonych na 550 akcyi po 1,000 rb. 
i 200 akcyi po 250 rb. 


Dobre (gub. warszawska, pow. nie- 


szawski), własność Towarzystwa akcyj- 
nego, z kapitałem zakładowym 500,000 
rb. Prezesem Towarzystwa jest p. J. 
biesiekierski, dyrektorem p. T, Je- 
wniewicz. 


Wspomniane cukrownie są w budo- 
wie i będą wykończone w sierpniu r. b. 
Projektowana jest w przyszłym roku 
budowa fabryki cukru w majątku p. 


Leontowicza, Oriechowszczina gub. poł- 


tawskiej, pow. łubniańskiego. Statut 


Towarzystwa akcyjnego z kapitałem 
zakładowym 750,000 rb. w akcyach 
tysiącrublowych, został przez władze 
zatwierdzony, dotąd jednak nic nie 
słychać o urzeczywistnieniu tego pro- 


jektu. 

Z fabryk, które się spaliły w ciągu 
ubiegłego roku, Pawłowska rafinerya 
Charitonienki w Sumach odbuduwuje 
się i będzie wykończona do jesieni; 
cukrownia Sanniki nie będzie odbudo 
wana, zaś kwestya odbudowy fabryk 
Hermanów i Mezenówka jeszcze nie 


jest zdecydowana. 


Brukselska konwencya cukrowa. We- 
dług ostatnich wiadomości, protokóły 
międzynarodowej komisyi w sprawie 
przedłużenia konwencyi brukselskiej, z 
udziałem Rosyi, na pięć lat, zostały 
ratyfikowane przez rządy Anglii, Au- 
stryi i Węgier, Belgii, Francyi, Ho- 
landyi, Luksemburga, Niemiec, Peru, 
Rosyi, Szwajcaryi i Szwecyi.- 

Pozostają zatem Włochy, które sta 


wiają żądanie przyznania im prawa 


wywozu pewnej ilości cukru na ulgo- 


— Kanał Dunaj-Odra Wisła. Wskutek 
korespondent 


jaśnienie do jednego z wybitnych poli- 
tyków polskich w Wiedniu. Polityk 
ów oświadczył, że Koło polskie obstaje 
z całą energią przy wykonaniu ustawy 
kanałowej z r. 1901, gdyż wybudowa- 
nie kanału Dunaj-Odra-Wisła uważa za 
nadzwyczaj ważne dla położenia ekono- 
nietylko Krakowa i okolicy, 


Władze guber- 
nialne po rewizyi dokumentów „Sokołu*, 
przez p. Hoppego, członka 
o spraw związków i stowa- 
rzyszeń, znalazły pewne uchybienia w 
działalności Towarzystwa i zwróciły się 
z przedstawieniem do zarządu o po- 
trzehie zaprowadzenia pewnych zmian. 
Uchybienia te, jak stwierdził p. Hoppe, 


1) Wbrew Najwyżej zatwierdzonemu 
w dniu 27 marca 1906 r. postanowie- 


wych warunkach. Dla rozpatrzenia tej 
sprawy do Brukseli 
międzynarodowa komisya. 


Posiedzenia tej komisyi rozpoczynają 
się dziś, przy udziale przedstawiciela 
rosyjskiego rządu, rz. r. st. Prileżajewa, 


i przedstawiciela cukrowników, p. Igna- 


cego Szczeniowskiego, którzy uczestni- 


czyli w pracach międzynarodowej ko- 
misyi w listopadzie ubiegłego roku. 


W sprawie rozpowszechnienia nawozów 
sztucznych. Przy departamencie rol- 
nictwa wkrótce odbędzie się narada z 


udziałem przedstawicieli Towarzystw 
rolniczych i fachowców, dla obmyśle- 


w Rosyi. Program obrad obejmuje na 
stępujące główne kwestye: 


2) sposoby dla obniżenia ceny 


lejowych na przewóz nawozów sztucz- 
nych, 6) organizacya kontroli nad ja- 
kością nawozów w handlu, 7) poparcie 
przez rząd nowych przedsiębiorstw dla 
produkcyi nawozów, 8) zwiększenie 
kredytu departamentu rolnictwa na 
organizacyę prób i doświadczeń z na- 
wozami i rozpowszechiianie pożytecz- 
nych wiadomości o tem. 

Poruszona przez departament sprawa 
ma duże znaczenie dla naszego rol- 
nictwa, gdyż obecnie, z powodu różnych 
warunków, a zwłaszcza wysokich cen, 
rolnictwo w państwie Rosyjskiem zu- 
żywa rocznie tylko około 13 milionów 
pudów nawozów sztucznych, departa- 
ment zaś oblicza, że zużycie ich po- 
winnoby wynieść niemniej jak 800 
milionów pudów, odpowiednio zwięk- 


szając urodzajność gleby i wytwórczość 


gos: odarstw rolnych. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
W sprawie budowy floty. 


Petersburg. — Biurokraci, przeciwni 
kredytowi na flotę liniową, niezadowo- 
leni są z nowej metody agitacyi na 
rzecz floty, z jaką wystąpił Stałypin 
w „Now. Wiemieni*. Wczoraj w mie- 
szkaniu jego zaproszeni marynarze sta- 
rali się dowieść członkom komisyi 
obrony państwowej, że budowa pancer- 
ników jest niezbędna. 


Kara prasowa. 


Petersburg. — Prof. Chodskij, oskar- 
żony © podanie w „Naszej Żyzni* wia- 
domości, iż w osadzie Klincach pogrom 
był urządzony przez policyę, skazany 
został na 300 rb. grzywny. 


Nowa gazeta. 


Petersburg. — Od niedzieli w Peters- 
burgu zacznie wychodzić pod redakcyą 
prof. Chodskiego pismo codzienne p. t. 
„Nasza gazeta”. 


Ze zjazdu sziachty. 


Petersburg. —Mniejszość zjazdu szla- 
chty otrzymała ze sfer rządowych wia- 
domość, że złożenie adresu na Naj- 
wyższe Imię nie jest pożądanem. 


Różne. 


Petersburqg.—Powzięto specyalne kro- 
ki, celem zachowania w ścisłej taje- 
miicy sprawozdania kontrolera pań 
stwowego. Sprawozdanie drukowane 
będzie tylko w 2 egzemplarzach. Je- 
den dia Stołypina, drugi dla Kokowce- 
wa. Pozostałym ministrom rozesłane 
będą tylko wyciągi ze sprawozdania. 


(0d Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — Komisya do spraw re- 
form sądowych rozpatrzyła projekt mi 
nistra sprawiedliwości, dotyczący zwięk- 
szenia pensyi urzędnikom sądowym 
Uchwalono -nastepujące pensye: sena- 
torom departamentów kasacyjnych po 
8,000 rb. rocznie, starszym prezesom 
izb sądowych po 7,000 rb., prezesom 


departamentów izby po 5,600 rb., pre- 
zesom sądów po 5,300 rb., wieepreze- 
som sądów i członkom izb po 4,200 rb., 
członkom sądów i powiatowym człon- 
kom sądów po 8,300 rb., sędziom śŚled- 
czym po 2,400 rb., wiceprokuratorom 
ogólnego zebrania wspólnej komisvi 
pierwszego i drugiego departamentu 


kasacyjnego i prokuratorowi departa- 
mentu kasacyjnego 8.000 rb., wicepro- 
kuratorom kasacyjnego departamentu 
5,800 rb., prokuratorom izb sądowych 
po 6,000 rb. (pensya wiceprokuratorom 
w kwocie 4,000 rb. pozostaje ta sama), 
prokuratorom sądów po 4,200 rb., wice- 
prokuratorom po 2,800 rb. 
Petersburg.—Komisya do spraw usu: 
wania z plenarnych posiedzeń Dumy 


posłów, w razie pociągnięcia ich do 
odpowiedzialności sądowej, po wysłu- 
chaniu wyjaśnień Kolubakina, uznała 
za niezbędne zażądać dodatkowych in- 
formacyi od ministra sprawiedliwości 
i zaprosić przedstawiciela rządu dla da- 
nia wyjaśnień; powtórne rozpatrzenie 
decyzyi z d. 18 lutego, według której 


większością głosów uchwalono na pe- 
wien czas posła Kolubakina usunąć Z 
posiedzeń, postanowiono odłożyć do 
czasu otrzymania dodatkowych infor- 
macyi. 

Kaługa. — Zarząd akcyjnego towarzy- 


stwa zakładów malcowskich, znajdują- 


cych się w pow. brianskim i żyzdrynu- 
skim, podał do wiadomości robotników, 
iż w razie powtórzenia się aktów tero- 
rystycznych, jakie mi»ł» miejsce w o- 
statnich czasach w zakładach, zakłady 
te lub poszczególne warsztaty zostaną 
niezwłocznie zamknięte, a wszyscy ro- 
botnicy i urzędnicy usnuięci. 

Odesa. — Sąd woienno-okręgowy ska- 
zał na 15 lat ciężkich robót b. kapita- 
na rosyjskiego towarzystwa żeglugi, 
Kuleszowa, za udział w zorganizowaniu 
napadów zbrojnych na parostatek „So- 


fia“ oraz na pociąg kuryerski, idący 
z Odesy, jakoteż za namawianie do ca- 
łego szeregu innych napadów. Podczas 


została zwołana 


nia środków ku jaknajwiększemu roz- 
powszechnieniu mineralnych nawozów 


1) sposoby i środki rozpowszechnie- 
nia zastosowania nawozów sztucznych, 
tych 
nawozów, 8) walka z monopolem w 
handlu nawozami, 4) kwestya zniesienia 
ceł wwozowych na niektóre produkty, 
potrzebne do wyrobu superfosfatów, 
5) ustanowienie specyalnych taryf ko- 


łalności 


syę senatora Luboszyńskiego. 
sprawie wypowiedziało się przeszło 20 


zesów komisyi 
darki miejscowej. Na prezesa komisyi 
do rozpatrywania projektu prawa o 
zarządzie osad wybrano — Sterligowa, 


syi do rozpatrywania projektu prawa o 
zarządzie gminnym radnego kazańskiego 
ziemstwa gubernialnego, 


Szydłowskiego; — na prezesa komisy! 
do rozpatrzenia sprawy wyodrąbnienia 
miast w samodzielne jednostki ziem- 
skie—prezesa petersburskiego guber- 
nialnego zarządu ziemskiego, barona 
Meller-Zakomelskiego. 
ogólnem posiedzeniu rady, 


dnictwem  Najjaśniejszego Pana, z u- 
działem Wielkich Książąt  Włodzimie- 
rza Aleksandrowicza i Mikołaja Mi 
chajłowicza, odbyło się doroczne ogólne 


rewizyi, dokonanej w mieszkaniu Kule- 
szowa, znaleziono bomby i inne mate- 


rye wybuchowe. 


Odesa. — Komitet giełdowy wszczął 
kwestyę rewizyi kontraktu na sprzedaż 


zboża wewnątrz Rosyi. 
Petersburg. — Druga 
dowała w dalszym ciągu nad proje- 
ktem prawa, dotyczącego zapomóg rzą 
dowych dla osób, które ucierpiały wsku 


tek napadów zbrojnych partyi rewolu- 
cyjnych i osób, i uznała za niezbędne 
wynagrodzenie osób, poszkodowanych 


wskutek czynów występnich, których 


stał stwierdzony. 


prawo na otrzymanie 


mania jego i t. d 
Petersburg. — 
rolna rozpatrywała referat posła Ła 
wrowa dotyczący obszarów leśnych. 
przeznaczonych dla włościan; podkomi 


sya przyjęła art. 1 i 2 przepisów, doty- 


czących wyznaczenia wolnych gruntów 
rządowych w granicach Rosyi Europej 
skiej dla potrzebujących ziemi włościan. 

Petersburg. — Przedłużono stan o- 
chrony nadzwyczajnej w Ekaterynbur- 
gu wraz Zz powiatami, 

Kostroma. — Na prezesa gubernial- 
nego zarządu ziemskiego obrano sta- 
łego członka komisyi gubernialnej, 
Zużina. 

Sosnowiec. — W pobliżu Będzina o- 
śmiu napastników usiłowało ograbicć 
dom, lecz spostrzeżeni przez strażnika 
i 4-ch Żołnierzy, zaczęli strzelać do 
nich. Schwytano z nich 7-iniu, z tych 
2-ch ranionych. Osmy zbiegł. 

Odesa.—Przyhył z Mikołajowa inspe- 
ktor okrętów floty czarnomorskiej, wi 
cea imira} Hildebrandt, który w drodze 
do Odesy porozumiewał się przy po- 
mocy telegrafu bez drutu z okrętami, 
stojącymi w porcie sewastopolskim. 

Warszawa —Na niektórych ulicach w 
środku miasta od dziś zaczęły kurso- 
wać tramwaje elektryczne. 

Sosnowiec: — Wieczorem sześcioma 
wystrzałami z rewolweru zabito robo- 
tnika. Morderstwa dokonano na tle 
niesnasek partyjnych. 

Symferopol.— Szeregowiec 16-go pul- 
ku strzelców w Liwadyi zabił z kara- 
hinu, podczas ćwiczeń, dwóch oficerów. 
Żołnierze kategorycznie żądali od ge- 
nerała Dunibadze, aby kazał bezwło- 
cznie rozstrzelać winowajcę. 

Łodż — Wiadomość o napadzie na 
powracających z lekcyi dwóch uczniów 
szkoły rzemieślniczej — jest niedokła- 
dna. Według danych urzędowych, 
władze zaaresztowały zebranie między- 
narodowych anarchistów - komunistów, 
których oddawna śledzono. Po zaare- 
sztowaniu dwóch uczestników zebra- 
nia próbowało zbiedz. Svigający ich 
agenci ochrony jednego zabili, drugie- 


go ranili. 
Władywostok. — Na paroweu japoń- 
skim przybyla tu z Sachalinu japoń: 


ska komisya graniczna z generałem 
Osimą na czele. Członkowie komisyi 
zaraz po przybyciu, przedstawili się 
komendantowi, gubernatorawi i innym 
osobom urzęduwym. Komisya zamie- 
rza tu spędzić 10 dni, w ciągu których 
nastąpi wymiana planów, 
Petersburg. — Na posiedzeniu zjazdu 
delegatów zjednoczonych towarzystw 
szlacheckich pod przewodnictwem hr. 
Bobrinskiego, obradowano nad piątym 
punktem sprawozdania rady, opiewają 
cym, że sądy gminne nie mogą być 


skasowane obecnie bez rzeczywistej 
szkody dla sprawy 


sądownictwa: w 
miejscowościach wiejskich, ponieważ 
instytucye, które je zastąpią nie będą 
posiadały uproszczonej procedury dostęp- 
nej dla ludności ani znajomości życia 
wiejskiego, którą odznaczają się sądy 
gminne. W każdym razie przed pv- 
wzięciem decyzyi w sprawie skusowa- 
nia sądów gminnych należałoby doko- 
nać rzeczowych badań na miejscu dzia- 
tych instytucyi, tak jak to 
było uczynione w r. 1842 przez komi- 
W tej 


mówców. Dalszy ciąg debatów na na- 


stępnein posiedzeniu. 


Petersburg —Odbyły się wybory pre- 
rady do spraw gospo- 


prezesa tambowskiego gubernialneg" 
zarządu ziemskiego; na prezesa komi- 


Bekietowa; 
na prezesa komisyi do rozpatrzenia spra- 
wy cenzusu wyborczego,—radnego wo- 
roneskiego ziemstwa gubernialnego, 
birinczeńskiego marszałka szlachty, 


Następnie na 
pod prze- 
wodnictwem wiceministra spraw we- 
wnętrznych, Kryżanowskiego, ustano 
wiono porządek prac komisyi. 
Petersburg. — W Carskiem Siole, w 
pałacu Aleksandrowskim pod przewo- 


zebranie członków Cesarskiego Towa- 
rzystwa historycznego. Po odczytaniu 
sprawozdania z działałności T-wa do- 
konano wyborów członków rady. Wy- 
brano Siergiejewicza, Płatonowa, i My- 
szłajewskiego, sekretarzem został Cze- 
czulin. 

Po odczytaniu referatów posiedzenie 
zamknięto. Jego Cesarska Mość raczył 
rozmawiać po posiedzeniu z obecnymi. 

Wiedeń. —„Fremdenblatt*, omawiając 
mowy Bülowa i Izwolskiego, tak pisze: 
Bülow wychodzi z założenia, że debaty 
nad kwestyą bałkańską wymagają o- 
strożności. Skomplikowane okoliczno- 
ści nie tak łatwo mogą być wyłożone 
przed licznem zebraniem reprezentacyj 
nem 1 dlatego godne jest uwagi, że 


kierownik polityki zewnętrznej Rosyi 


podkomisya 
do spraw nietykalności osobistej, obra- 


związek z ruchem rewolucyjnym zo- 


Następnie komisya uchwaliła okre- 
ślić, jakie mianowicie okoliczności dają 
wynagrodzenia, 
jakim oscbom przysługuje prawo otrzy- 


Trzecia podkomisya 


nie wystąpił dnia 11 marca z objaśnie- 
niami w sprawach batkańskich. 

„Fremdenblatt* uważa, że [zwolskij 
miał racyę, wspomniawszy w pierw- 
szem swem przemówieniu o dziedzi- 
ctwie historycznem. Na zakończenie 
gazeta pisze, że przemówienia [zwol- 
skiego zawierały w sobie program 
rządu, który się zasadza na odrodzeniu 
wewnętrznem i trwałej polityce realnej. 

Konstantynopol. — Powodzenie noty 
greckiej w sprawie połączenia linii 
kolei tureckich z greckiemi przez Lari- 
sę jest zagwarantowane Przeciwnie 
zaś staraniom Serbii, turey stawiają 
przeszkody, twierdząc, że linia adrya- 
tycka jest niebezpieczna dla Turcył 
pod względem strategicznem ponieważ 
przechodzi wzdłuż granicy i wymaga 
specyalnie wzmwecnionej ochrony wojsk. 

Nastąpiło urzędowe zawiadomienie o 
nominacyi ambasadora tureckiego w 
Atenach, Riffat-bey'a, posłem w Lon- 
dynie, a radcy ambasady w Londynie 
Abdnl-Lach-Hamid-beja ambasadorem 
w Madrycie. 

Berlin. — „Suddeutsche Reichskorre- 
spondenz* pisze: Niemcy m*gą zdzia- 
łać wiele w zakresie bałkańskiej poli- 
tyki, co jednak nie byłoby spowedowa-» 
ne ich własnym! interesami, lecz uczy- 
niłyby to z dobrej woli dla wygody in- 
nych państw. Tę wolę prasa rosyjska 
mogłaby «żywić, urnawszy ją za zgo- 
dną z zadaniami polityki rosyjskiej i 
poprzeć ją ze swej strony. 

Londyn. Izba gmin. W odpowiedzi na 
interpelacyę Grey oświadczył, iż ani 
'edno państwo nie zakomunikowało 
rządowi angielskiemu o Życzeniu wy- 
rzeczenia się aktów konferencji alge- 
ciraskiej lub zmienienia ich. 

Stokholm.— Otrzymano tu wiadomość, 
iż angielska para królewska zamierza 
przybyć w d. 13 marca dv Stokholmu, 

Tanger. — Według wiadomości, otrzy- 
manych z Rahatu, oddział, składający 
się z 200) ludzi pod dowództwem Ze- 
‘nisa, brata sułtana Abdul-Azisa, skie- 
rował się na południe; drugi oddział 
pomału zbliża się do Fezu. Następnie 
donoszą jeszcze, iż Mulay Hafid, odczu- 
wając brak broni i pieniędzy, powraca 
do Marakeschu i że codziennie wielu 
żołnierzy z jego odiziałów dezertuje. 

Wiedeń.—Cesarz Franciszek Józef o- 
becnie czuje się już zupełnie dobrze. 

Wenecya. — O godz. 11 m. 80 zrana 
przybył tutaj cesarz Wilhelm wraz z 
cesarzową, księciem Augustem Wiihel- 
mem i księżniczką Wiktoryą Ludwiką, 
w towarzystwie świty. Na dworcu spoe 
tykał parę cesarską Wiktor Emanuel i 
władze miejscowe. Monarchowie uści- 
snęli się serdecznie. Dzienniki zamie- 
szczają artykuły powitalne s powodu 
zjazdu monarchów, twierdząc, Że ce- 
sarz Wilhelm jest nader poządanym go- 
ściem i że spotka go owacyjne przyję- 
cie. Prasa wskazuje na węzły serde- 
czne, łączące obydwa narody z korzy- 
ścią dla pokoju europejskiego. 

Rzym. — [Izba posłów. Po przemó- 
wieniu Santini'ego. który twierdził, iż 
spotkanie monarchów w Wenecył ma 
doniosłe znaczenie polityczne, prezy- 
dent izby oświadczył, że uważając spot- 
kanie za rękojmię utrwalenia sojuszu 
niemiecko-włoskiego oraz pokoju po- 
wszechnego, będzie on bezwątpienia 
wyrazicielem uczuć całej izby. Słowa 
te zostały przyjęte z uznaniem. 

Belgrad. — Rząd wniósł do skup- 
czyny projekt prawa o traktacie han- 
dlowym Serbii z Austro- Węgrami, któ- 
ry został przekazany przez skupczynę 
komisyi finansowej. 

Rida państwa wypowiedziała się za 
przyjęciem traktatu. 

Rzym. — Izba posłów zgodziła się 
z wnioskiem komisyi, iż Nasi, jako 
skazany przez senat, utracił mandat 
poselski. 

Bruksela. — W komisyi kolonialnej 
odbyło się ostateczne głosowanie na 
ustawą kolonialną i traktatem w spra- 
wie przyłączenia do B:lgii Kongo. U- 
stiawę w całości przyjęto większością 
11 głosów przeciwko jednemu, a trak- 
tat J0-ciu przeciw 2 m. 

Londyn. — Książę i księżniczka Walli 
wyjechali do Niemiec. 

Waszyngton. — W orędziu da kon- 
gresu Roosevelt powtarza rządanie o- 
pracowania praw o pracy dzieci i o 
odpowiedzialności pracodawców, a tak- 
że opracowania prawa, 1gulującego 
procedurę sądową w sprawach doty- 
czących nieporozumień wynikających 
między pracownikami i pracodawcami. 


Następnie Roosevelt proponuje włączyć 


do ustawy o handlu pomiędzy stina- 

mi prawo skierowane przeciwko tru- 
stom. Następnie Roosevelt zaznacza, 
że według ustawy przeciwko trustem, 
takiej, jaką jest obecnie, związki robo- 
tników i dzierżawców są nielegalne 
i proponuje ustanowić dla wykroczeń, 
dokonywanych przez takie kooperacye 
roczne przedawnienie. Nadto Roosevelt 
nalega ra uregulowanie prawodaw- 
stwa finansowego, lecz nie mówi w 


jakim kierunku, wypowiada się za sy- 


stemem pocztowych kas o-zczędnościo- 
wych, zaznacza, że nadszedł czas roz- 
patrzenia taryf celnych i na zakończe- 
nie prosi o utworzenie stałej komisyi 
do spraw komunikacyi wodnej. 
Konstantynopol. — Posłowie sprzy- 
mierzonych mocarstw doręczyli Porcie 
memorańdum, w którem komunikują, 
że rząd włoski zwrócił się do rządów 
rosyjskiego i austro-węgierskiego z 
propozycyą, aby urząd zmarłego gene- 
rała de Georgisa zajął generał-major 
iRobiłant. Spełniając rozkaz swych rzą- 
dów, posłowie rosyjski i austro-węgier- 
ski proszą Portę o wydanie odpowie- 
dniego rozporządzenia i o jaknajszyb- 
sze powierzenie R biłantowi sprawy re- 
organizacyi żandurmeryi w 8-ch wila- 


jetach. 


Londyn. — Do „Ag. R:utera* dono- 
szą z Pekinu, Że kupcy angielscy w 
Tsian-Tsinie i New-Czuanie, po rozpa: 
trzeniu uchwały o przedłużeniu kolei 
Chińskiej od Sinmintina do Fakumy- 
nia, orzekli, że kolej ta wyłynie na 
przyszły rozwój Mandżuryi. Kupcy za 
posrednictwem izby handlowej wyra- 
żają protest przeciwko angielskiemu 
ministerstwu spr. zagr. 
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ZIEANŃNIK 


KIJOWSKI 


Nr 62 


Z życia prowincyi. 


Łuck na Wołyniu, dn. 11 marca. 


(Zalegalizowanie Stowarzysz. wołyńskich chmie- 

larzy. Założyciele-czesi. Główn: cele stowarzy- 

szenia. Zebranie organizacyjne w Zdołbunowie. 
Teatr amatorski w Łucku). 


Przed półtora rokiem łueckie Tow. 
rolnicze, chcąc ożywić swą działalność 
i powiększyć teren operacyjny przez 
przyciągnięcie gęsto zamieszkałych pod 
Łuckiem i w sąsiednich powiatach cze- 
chów, postanowiło zorganizować przy 
Tow. związek chmielarski, ile że chmiel 
jest jednym z odłamów przemysłu rol- 
nego, któremu u nas głównie poświę- 
cają się czesi. Po kiiku posiedzeniach, 
o których w swoim czasie zdawałem 
relacyę w „Dzienniku Kijowskim*, z 
udziałem, naturalnie, zaproszonych cze- 
chów, zredagowany ustawę i przesłano 
ją ministerstwu do zatwierdzenia. Mi- 
nisterstwo, jak to już miało miejsce 
w innych analogicznych wypadkach, 
ustawę odrzuciło dla wzgiędów formal- 
nych, motywując, iż związek inicyowa- 
ny ma funkcyonować w całej guber- 
uii, a łuckie Tow. tylko w łuckim po- 
wiecie operować może. Odmowną de- 
cyzyę ministerstwa, tak samo, jak i re- 
kuzę w kwestyi kółek rolniczych, wła- 
dze T-wa zuregestrowały ad acta i... 
spoczęły na laurach. O tem, aby dwie 
te, taką aktualnością tchnące sprawy, 
nadawszy im inny kierunek, w dal- 
szym ciągu popierać, nikt się dotąd 
nie zająknął. 

Nie tak rzeczy postawili czesi. Po 
uprzedniem zgromadzeniu materyała 
statystycznego, dotyczącego produkcji 
chmielu na Wołyniu, i po ułożeniu od- 
powiedniego statutu,  zalegalizowano 


go na mocy prawa dn. 4 marca 1906 
roku w specyalnem prezydyum do 
spraw związków i stowarzyszeń przy 
wołyńskim zarządzie gubernialnym, i oto 
dnia 12 lutego r. b. w  Zdołbunowie, 
jako w głównej siedzibie związku, od- 
było się zebranie organizacyjne. 
Przypuszczam, iż wielu czytelników 
„Dziennika Kijowskiego“, dla których 
uprawa i handel ehmielem obcemi nie 
są, zainteresują wytyczne punkty sta- 
tutu i dłatego tutaj je podaję. 
Głównym więc celem Stowarzysze- 
nia wołyńskich chmielarzy, podług pa- 
ragrafu 1-go, jest rozwój i udoskonale- 


nie miejscowej produkeyi, a zarazem 
uregulowanie warunków sprzedaży 
chmielu. Dążąe do zrealizowania tych 


postulatów, Związek ma prawo urzą- 
dzać wystawy, jarmarki, organizować 
agentury, budować składy, gromadzić 
dane co do urodzaju chmielu na Wo- 
łyniu i zagranicą, zakładać stacye do- 
świadczalne i fermy, gdzie hodowcy 
mogliby nabywać tanie i odpowiednio 
dobrane selekcye chmielu. Prócz tego 
Związek nabywać będzie i sprzedawać 
ulepszone narzędzia rolnicze, nawozy 
sztuczne i t. d., będzie uczestniczył w 
ustanawianiu cła na eksport i na im- 
port chmielu, na warunkach ulgo- 
wych. 

Podług paragrafu 8-go, Związek cały 
składa się z oddziałów, z których ka- 
żdy liczyć powinien- najmniej 100 
członków rzeczywistych. Siedzibą cen- 
tralnego zarządu jest Zdołbunów, zaś 
na początek projektowane są oddziały: 
Złołbunowski z kompetencyą Da pu- 
wiat rówieński, ostrogski i część du- 
bieńskiego, Dubieński — z resztą tegoż 
powiatu, Łucki—na pow. łucki i wło- 
dzimierski i Żytomierski — na powiat 
tegoż nazwiska. Każdy oddział rządzi 


się autonomicznie we wszystkich kwe- 
styach, dotyczących danego okręgu. 
W kwestyuch ogólnych stanowi zarząd 
centralny w Zdołbunowie, w skład 
którego wchodzą delegaci od wszyst- 
kich oddziałów. Przy wybiorze pełno- 
mocników należy kierować się normą: 
po 1-ym elegacie na każde 500 kóp 
chmielu. Wpisowe: od każdego po 
1 rublu jednorazowo, Danina roczna: 
od posiadaczy 50 kóp chmielu—1 rub., 
do 100 kóp—2 ruble, do 150—8 ruble 
i t.d. Właściciele browarów, słodow- 
ni—prócz 1 rubla wpisowego uiszczać 
winni 5 rubli rocznie. 

Dodajmy jeszcze, iż do atrybucji 
Związku należy rozstrzyganie polubow- 
ne sporów pomiędzy producentami 
chmielu a piwowarami i kupcami, a 
będziemy mieli główne zarysy zrzesze- 
nia, którego doniosłości dla naszej gu- 


hernii nikt chyba negować nie bę- 
dzie. 
Lecz nietylko zagadnienia ekono- 


miczne i ściśle zawodowe Związek mieć 
będzie na względzie. Jak się dowiadu- 
jemy z przemówienia sekretarza orga- 
nizacyi, p. Pernego, Związek dążyć be- 
dzie także do celów czysto kultural- 
nych przez urządzanie wykładów pu- 
blieznych, zakładanie księgarń, szkół 
co wszystko jest ustawą zagwaranto- 
wane. „Niechaj każdy z oddziałów, 
głosił p. Perny, stanie się ogniskiem 
kulturalnego życia okolicznych czechów, 
tak, aby w nim znalazły przytułek 
czeska umiejętność, sztuka (teatr) i 
rozrywka godziwa. Tym sposobem każ- 
da filia, reprezentując ekonomiczne i 
kulturalne skupienie, dopomoże nam 
do zajęcia pośród naszych sąsiadów 
miejsca, jakie nam się z prawa nale 
ży, a zarazem ułatwi wielkie zadanie, 
leżące przed każdym czechem w je- 


go stosunkach z rosyanimi i pola- 
kami—mianowicie pogodzenie dwóch 
zwaśnionych narodów“. 

Przemówienie to wygłoszone było na 
wymienionem zebraniu w Zdołbunowie 
w obeeności 41 osób, pomiędzy które- 
mi znajdowali się członkowie - założy- 
ciele, pp.: Karmin, Zach, Tarnogorsky, 
Negrebecky, Lochman, Perny i rządo- 
wy inspektor chmielnictwa, Zasuchin. 
Zebranie, na mocy paragrafu 45 sta- 
tutu, ogłosiło się za prawomncne i do- 
konało wyborów zarządu Zdołbunow- 
skiego oddziału, do którego przystąpi- 
ło dotąd 120 członków ze wsi: Kwasiło- 
wa, Glińska, Spakowa, Płoska, Wier- 
chowisk, Jasienicz i Złotajewa, pow. 
rowieńskiego,—z Hulczy, Lidawy, Ur- 
wenina, Petychorów, Czeskiego Hlupa- 
nina, Krajewa i Zdołbunowa powiatu 
ostrogskiego — i z Ujeźdzców, Bor- 
szczówki i Podeurkowa, pow. dubień- 
skiego. Na prezesa powołano p. Alek- 
sandra Karmina, na wiceprezesa—pana 
Michała Zacha, na sekretarza—p. Alek- 
Sandra Khola ina skarbnika—p. Drbo- 
gława, b. posła do II Dumy. Do rady 
wybrano pp.: Balladę, Zazyczka, Sola- 
ra, Swobodę i Herzana. 

W ubiegłą niedzielę, w sali klubu 
szlacheckiego, na dochód Tow.* Dobro- 
czynności odegrano trzy komedyjki: 
„Pułapka na myszy“, „Broń niewieś- 
cia“ i „Ciotka na wydaniu“. W pierw- 
szej sztuce występowali: p. Felińska i 
p. Lewandowski; w drugiej — hr. Iliń- 
ska i p. de Georgel, w ostatniej—pani 
Felińska, panna Pohoska, pp.: Go- 
dlewski i de Georgel. 0O grze amato- 
rów trudno coś nowego nadmienić: do 
dawno zdobytych? przez pp.: Felińską 
i hr. Ilińską laurów trudno coś świe- 
żego dorzucić. Powiem chyba, iż rola 
p. Felińskiej w „Cioice na wydaniu“ 


to cheval de bataille, którego często 
dosiadać nie powinna, bo urabia talent 
w jednostronnym kierunku. Z ról męz- 
kich najmniej udatnem było wykona- 
nie p. Godłewskiego, któremu chrap- 
liwa dykcya przeszkodziłą do uwydat- 
nienia ważniejszych momentów roli. 
Ilekroć wszakże spoglądamy na afisze, 
zwiastujące jakiś turniej artystyczny z 
grona naszych amatorów, mimowoli 
zapytujemy, azali widowiska sceniczne 
—to jedyny przejaw naszego intelek- 
tu, czy na tem bujnem drzewcu szeze- 
pią się i przyjmują tylko teatralne 
płonki? Oto czesi sposobią się w tej 
chwili do uczczenia żałobnym obcho- 
dem ś. p. Świętopełka Czecha. A my 
co? Zawarł powieki Wyspiański, legł 
pod brzemieniem ciosów budziciel ży- 
cia narodowego, Popławski! Nad każdą 
z tych strat przeszliśmy, jak zazwyczaj, 
tylko... do porządku dziennego. 


RE EE e 


KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów). 


- Przygodn emigrantów humańskich. W tych 
dniach przybyły do Sosnowca mieszkanki mia. 
sta Kaniowa, w gub. kijowskicj,j Mamcia Mic- 
dwiedzińska, lat i4, Gołda Utkin, lat 17, i Sura 
Liwarowa, lat 37, z dziećmi, zamierzając wy- 
emigrować zagranicę. Znalazł się agent, który 
obiecał i zobowiązał się przeprowadzić je przez 
granicę. Gdy szli wszyscy około Radochy i prze- 
chodzili przez rzekę graniczną, a agent niósł na 
ręku ośmioletniego chłopczyka Liwarowej, nagle 
zjawił się żołnierz straży pogranicznej, na które- 
go widok wszyscy się przelękli, agent zaś rzucił 
chłopczyka do wody i począł uciekać. Chłopczyk 
i emigrantki zaczęli tonąć w wodzie. Żołnierze 


straży pogranicznaj jednak ich wyratowali, przy 
czem aresztowano wszystkich i odprowadzono do 
arosztu sosuowieckiego, skąd za poręczeniem 
dwóch obywateli z Sosnowca wypuszczono ich na 
wolność. 


—- Aresztowanie. W nocy na d. 7 marca w 
Chodorkowie dokonąuo rewizyi w mieszkaniu 
jednego z miejscowych szewców, znanego pod 
nazwą «Dawidka». Podczas rewizyi nic antypań- 
stwowego nie znałeziono, ale, pomimo to, «Da- 
widka» aresztowano i wysłano do Skwiry. 

(«Kij. Wiesti»). 


— Uwolnienie rabina. W Berdyczowie wypu- 
szczono z więzienia rabina miejscowego, p. Hel- 
mana, aresztowanego niedawno na mocz podej- 
rzenia o udział w zabójstwie prystawa Karta- 


myszewa. 
(«Rads>). 


— W Radomyśla zacznie w tych dniach fuan- 
kcyonować towarzystwo wzajemnego kredytu. 
Towarzystwo to ma na celu dostarczanie swym 
członkom pieniędzy na prowadzenie handia, go- 
spodarstwa rolnego i t.d. Najmniejszą sumę kredy- 
tu określono 100 rb., najwyższą 500 rb. 

(<Kij. Wiesti»). 


— W Pawłówoe, pow. winnickiego, odbyło się 
przed parn tygodniami zebranie wiejskie, na któ- 
rem starosta wiejski A. Gnhńka (ezłonek związku 
nar. ros.) zaproponował włościanom założenie 
spożywczego sklepu współdzielczego, wybndowa- 
nie wiatraku i skasowanie sprzedaży wódki we 
wsi. Myśl ta bardzo trafiła do przekonania mie- 
szkańcom Pawłówki, wielu się tylko nie podobał 
projekt brania towarów ze sklepu zw. nar. ros. 
wWinnicy. Niektórzy włościanie zaczęli nawet 
z tego powodu, wycofywać się z pośród udzia- 
łowców, których obecnie pozostało 70. Grono 
włościan zamierza się udać do redakcyi „S wito- 
woj Zyrnyci“ o poradę, jakby się to mogli obejść 
bez „towaru związkowców*. („ Rada“). 
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REDAKTOR [ WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


Zygmunt 


YNIER 


Rodakowski 


WE LWOWIE. 


ODDZIAŁ KIJOWSKI Sofijowska Nr iG. 


Jnstalacya Wodociągów j Kanalizacyi 


Urządzenie łazienek. 


CENTRALNE OGRZEWANIE 


i WENTYLACYA. 


W Instytucynch Społecznych, w domach prywatnych, MAJĄTKACH itp. 
Przeciwpożarowe urządzenia. 
Sporządzenie projektów—zestawienie kosztorysów na każde żądanie. 


Więcej jak 900 instalacyi wykonano od 1900 roku. 


Zupełna gwarancya. 


NASIONA "=" 


Uwies „Bezeller*, „Ligow*, 


695-,„-26 
Poważna referencye. 


BIEŃKIEWICZ 
m. Żmerynka, gubernia podolska. 


„Szatiłowski*; Jęczmień „Hanna'p 


Groch zielony 


„Rychlik*; Pszenicę jarą „Ulka*j Lucernę francuską „Tymotkę', trawę kupkową, bu- 


raki pastewne „M 


amut“, czerwone „Eendiorf*, żółte „Pół<cukrowe' białe i różowe. 


Marchew pastewna, biała „Zielona Głowa“ otarta, ulepszona. Mak niebieski, soczewi- 


ca talerzowa. Wyka na mieszankę. Oczyszczenie dokładne. ceny dostępne. 
Worki doliczają się po cenie kosztu. 


natychmiastowe. 


ECHA LEŚNE, 


STEFANA ŻEROMSKIEGO 


DZIEJE GRZECHU | 


powieść, 2 tomy EBŁ 3E= | 


Aryman mści się. Godzina. Wydan. 
wykwintne na papierze czerpanym, 
z Inicyałami i ozdobami według ory- 
ginatnych wzorów egipskich sb 2— 
W ozd. stylowej opr. rb. 3.— 
Ludzie bezdomni. 


skiego. 


Wydanie 4-te 


2 tomy. rb 2.— i 
Opowiadania. Doktór Piotr. — Cokol- i 
wiek się zdarzy. — Ananke. — 


VIC 


© 


Księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie poleca: 
MAURYCEGO ZYCHA 


Nowela. ) 
Jacka Malczewskiego i ozdobami Jana 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


PRODUKTA Z 8ỌLI NATURALNEJ DOBYWANEJ Z WODY 


PASTILLES VICHY-ETAT zzz" 
COMPRINES VICHY-ETAT 


Wysyłanie 
1195-4-4 


Wydanie ozdobne z chromotypią 


Bukow- 
80 kop. 


Zmierzch. — Złe przeczucie. — Po Se- 
danie. — Zapomnienie. — Pokusa — 
Siłaczka. — Oko za oko. — Niedzie- 
la. — Z dziennika. 

Wyd. 3-cie. rb. 1.85 
Popioły. Powieść z końca XVIH i po- 
czątku XIXw Wyd. 2-gie, 3 t. rb 3.—, 


w ozd. opr. rb. 4.— 
Powieść o Udałym Walgierzu. 
Cena rb. 1.- 
Promień. Powieść. Wyd. 3-cie. 
Cena rb. 1.— 


Utwory powieściow«. Wydanie 3-cie 
Treść: Na pokładzie. — O żołnierzu 
tułaczu. Tabu. — Ciernie. — Ka- 
ra. - Legenda o bracie leśnym. 

Cena rb. 1.— 

= 1070-3-3 


HY: 


dia preparowania samemu 
wody alkalicsnejigazowej 


Towarzystwo Rosyjskie przeciw 


Kanał Ekateryński Nr 27. 


Przedstawiciel generalny dla 
skiej A. D. Sumniewicz. Mires 


ub. kijowskiej, podolskiej, wołyńskiej i czernihow- 
iełda kijowska. 


Popularny Środek przeciwpożarowy „Eureka „zi, 


mienie, nawet oleje płonące: nafte, spirytus, 


benzynę i t p. Naczynia zabezpieczające 


od wybuchu, do przechowywania płynów palnych, jak nafta, spirytus, benzyna, eter i t. p. 


Różne środki przeciwp 


ożarowe. 


Podczas doświadczeń, jakie odbyły się w Kijowie, dnia 11 listopada 1907 roku w ce, 


łu sprawdzenia wartości środków prz 


eciwpożarowych 
czających od wybuchów, stwierdzono urzędowym protokółem, 
łepszym, najskuteczniejszym I najtańszym środklem do zwalczania 
aby nieodzownie znnjdowały się w skladnch straży ogniowej, 
dach aptecznych, żywnościowych I Innych, jak również na kolej 
fahrykach, zakładach przemysłowych, w biurach notaryalnych I 


„Emreka” oraz naczyń zabezpie- 
że wspomniane wynalazki SĄ naj- 
pożnrów, dia tego pożącanem jest 
w składach handle towarów, w akta- 
ach żelaznych, w bankach, teatrach, 
In. w mieszkaniach, sklepach mono- 


polowych, szkołnceh, kościołach | wogóle we wszystkiego rodzaju lokalach miejskich I wiejskich. 
Cenniki, kopię protokółu urzędowego sporządzonego podczas ostatniego doświadcze- 


ma Oraz obliczenia wysyłamy bez 
Adres dla listów i telegram 


* 


TOWARZYSTWO 


Febryk Metalurgicznych 
B. HANTKE 


W WARSZAWIE. 
wel przerwie w ruchu fa 
3 a 
się j 


i dawniej regularnie. 


zęstochowska fabryka T-wa 


łatnie na pierwsza żądanie. 
w: Kijów, Giełda, 


33-50-7 


Zarząd ma ke w zawiadomić, że po czaso- 
r abryk T-wa w 

podjęta we wszystkich oddziałach i że wysyłka towarów odbywa. 
B 

C 


arsząwie obecnie praca zo- 


pracuje ustawicznie i bez przerwy. 


Zamówienia na Połudn. i Północ.-Zach. rejony przyjmuje. Dom 


Nandlowy E. A. BASEWICZ, Kijów 


Puszkińska 6, telefon 1073. 


i Wilno. Biuro kijowskie ul. 


1261—3—8 


e mm E e a w o a a, —— ma 1 - amm —__- 
Urukarnia Polska w Kipwie. aliaa Wasiiczykowska (Prorazna; Nr 2, rág Duszkiaskiej 


| 
} 
ESS. 
pożarowe w Petersburgu b 


Listy: Winnica, 
pocztowa Nr 78. 


y 


Na wystawie w Rostowie n Donem 


złotym medalem. 


m AA A mn 


Nie chcąc przecho- 
wywać podczas la- 
ta na składzie 


sprzedaje po cenach znacznie zniżonych garnitury miękkie 
kanapy tureckie i inne meble. 


w 1907-ym roku nagrodzony został 
991—10—0 


| Skład Fabryczny 
Few. Ake. Wikander i Larson w Libawie 


K. SEPTER i S-ka 


Kreszczatik Nr 40, dom Barskiego. 
LINOLEUM, DYWANY, CHODNIKI 


w rulonach, dywanowe, posadzkowe, mozaikowe i w różne 


desenie. 


„Magasin 


Patentowane iinoleum. 


"W Bławatnym Mag 


2658- -81 


azynie 


Français” 


Kijów, Kreszozatik Nr 19. 


eF Otrzymano wielki wybór 


CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 


P. S. Poprzedni modny towar sprzedany. 


KSIĘGARNIA 


poleca do nauki języków obcych 


twe metod, H. Bergera 


łatwe metody 
do gruntownego nauczenia się 
JĘZYKOW OBCYCH 


z pomocą lub BEZ POMOCY NAUCZYCIELA 
z wymową polską i z kluczem. 


| Metoda Angielska Wydanie 3 . 1.20 
f w oprawie płóciennej . 1.50 
Metoda Francuska Wydanie 3 . 1; - 
w oprawie płóciennej . 1.30 
Metoda Niemiecka Wydanie 3 . 1.— 
w oprawie płóciennej . 1.30 

Metoda Niemiecka 
Kurs wyższy uzupełniający 1.60 
w oprawie płóciennej 2— 


zły POLSKO - FRANCUSKI 
Słowni i FRANCUSKO POLSKI 
tak zw. „Emigracyjny* największy i najdo- 
kładniejszy z istniejących, ułożyli Kazimierski 
i Ropelewski Wyd. nowe rb, 6, w opr. rb. 7. 
ODDZIELNIE: s polsko-francuska rb. B, 
w oprawie rb. 5.70. 1066 —26—1 
Część franeusko-polska rb. 2, w oprawie 
rb, 2.80. 
polsko-niemiecki i  niemlecke-pol- 
Słownik ski kieszonkowy, do użytku pry- 
watnego, w kantorach i szkołach, ułożył 
prof. Piotr Parylak. W oprawie rb. 1.50. 


kawaler 47 
Kreszczatik Nr 56, 
1237-3-4 


ł osady 
świadectwa dobre. Kijów, 
m. 14. Pawłowski. 


MŁYN 


a d oe ilm as 


nia lub długoletniej dzier- 
żawy, przemiela 1,400 pu- 
jów na dobę. Zwracać się 
podczas kontraktów: Piro- 


owska Nr5, mieszk. Potockiego do 5 marca. 
ocztowa stacya Bosy Bród, wieś Pawłówka 


Tłuchowski, stacya kolei Pohrebyszcze. 


De dobrych ludzi. Biedne bardzo mał- 
żeństwo, on sparaliżowany, ona złamaną 
ma rękę, proszą o pemoc dobrych ludzi, 
zapracować nie nogą, z głodu umierają. 
Buljońska 76, Butowicz. 1311—5—2 


Poszukuję 


wspólnika 


handlowca EP) da biura technicznego 
z kapitałem od 5 do 8-miu tysięcy rubli. 
gub. pod., skrzynka 
1310—7—4 


] 


Gebethnera i Wolffa w Warszawie 
| 
| 


i 


Potrzebny 


a, 
Ogrodnik ne; let. neki | 


roztrus i pytel do sprzeda” 


materyałów sezonowych, 


1239-3-3 
Właściciel G. Suszkiewicz. 


—— — .. 


| „Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską 


opaską _z rosyjskim napisem“. 
1251-,-8 


"= W A WA mł 


Poszukuję *;* rządcy admi- 
nistratora. osiadam świadectwa 


i 
j rekomendacye, p. Poswol, 
kowieńskiej gub.7m. „Dzwonogol,* Malinow- 
skiemu. 1832--10—1 


jest młody człowiek do zeg- 


jęcia w biurze, mogący pre- 


wadzie s korespolndencyę w rosyjskim i nie-| 


Adres; Amerykański ma- 
1331-21 


mieckim językach. 
gazyn broni, Kreszezatik Nr.41. 
] 


„Ogrodnik 
|kszym ogrodzie podej. się zakład. ogrodów i 
„szkółek. Wiudomość w Redakcyi. 
1338—3—1 

| fjsoba”srednich lat,” inteligentna, 7nająca 


i Y trochę szycie przyjmie miejsce pokojowej 
w dużym domu, poczta, 


z patentem i długoletnią pra- 


ktyką poszuk. posady w wię- 


okazicielowi kwi- 


Czeski magaz. zegar- 
dz - mistrzowski 


A. Zednika 


Kijów, Prorezna Nr 8. 
Poleca zegarki kie- 
szonkowe, oraz zega- 
ry ścienne, stylowe- 
pierwszorzędnych fa. 
bryk zagranicznych, 
"Wielki wybór biżu- 
teryi. 

"Ceny nizkie. 

| 855—10——7 


< Fry) 
| T-wo Przemysłowe „Oszczędność 
Telefon 1913, Kreszczatik Nr 34 
Przyjmuje na komis i 
i sprzęty domowe 
przechowanie w suchych mur. lokalach 
i oddzielnych pokojach. 
Przewóz i opakowanie. 
Kreszczatik (Pasaż) Nr 34telefon 1913. 
Główne wejście. 595-„-14 


Nadleśny-kasyer 


„ [z długoletnią praktyką w leśnietwie, poszu- 


|kuje odpowiedniej posady. Oferty h Ro- 
żański m. Awiżańce, poczia Łoździeje gub 
! suwalskiej. 1196 —4--4 


| VE m oee „i — 

| $ a $ z a J a a 

| chronisko S-tej Jadwigi, 

| Tanie wspólne mieszkania dla młodych 
kobiet, szukających pracy. Wiadomość w 
Biurze Pracy,- Mała-Żytomierska 8, lub u 
głównej opiekunki Lucyny Frepont, Pusz- 
kińska 6, m. 17. 195—,„—4 


= 


okó; dla jed! dwóch panien poważ. opie- 
ka, francus., muz. albo dla Pomoz. osoby 
pension wspól. bawial. Trechświatitielska 
18, m. 2. Jurkowska. 1267—3—3 


MOTOCYKL „Progres* prawie nowy 
sprzedaję. Widzieć mo- 
żnu w mag. E. Torklera, Kreszczatik. Wa- 
runki: Hotel Francois Nr 31, od 3-—5 po po- 
łudniu. 1327—2—2 


| 


Biuro Nauczycielskie Kaucyonowane 


Waleryi Bocheńskiej 


w Żytomierzu, ul. Gimnazyalna Nr 3, 


poleca: nauczycielki, guwernantki, trebl. 
bony polki i cudzoziemki, osoby do towa- 
rzyst. 1 do gosp. Udziela informacyi, speł 
nia komisy. 916—5 - + 


Biuro pracy Rz.-kat. Tow: Dobr, 


Rekomenduje nauczycielki, bony, klu- 


cznice, szwaczki, oficyalistów, kasyer- 
ki i wszelką służbę domową. Mała Ży- 
tomierska 8, otwarte od g. 10—-5, ku 
ratorka zarządzająca: Lucyna  Freponi 


0e 700 


l 


tu „Dziennika Kijow.“ Nr. 1,335. 1335 

P ją korepetytora do 2ch ©; 
oszuku jaś |< 

lub UKUJO chio th Wał Nr 0, o Najstarsza fabryka pancernych i egnio- 

od godz. 10 do 12-ej rano. 1339--2— 1 trwałych kas 


Qubjekt polak, obznajm. z handlem win i 
towarów kolonial., maj. 6 lat prakt. po- 


szuk. miejsca, p. Talne, 


gub. kii, magazyn 
spożywczy. 13 


388—83 — 1 


oszukują miejsca bony do małych dzie- 


ci. Basejna 13, m. 10, dlažA.< 1341-3-1 


Do serc litościwych. 


Jesiem7malarzem i dekorat., proszę o pracę 
lub pomoc materyal., obarcz. licz. rodz. bez 
środków do życia. Kuznieczna 51, m. 7, Ko- 
zerawski. 1340—5—1 


W Brześciu Litewskim 


do odstąpienia tanio restauracya A. Gat- 

kowskiega, z powodu interesów familij- 

nych. Porozumieć się można a a 
1347—2—1 


M ~ 


s. Zwierzohowskiego 


w Kijowie, Kreszczatik Nr 8, tel. 1581. 
4268-,„-82 


= wa o. 


Leśnik 


z wyższem teor. wykształe. fachowem i dłu- 
ższą praktyką za granicą, poddany austry- 
acki. w sile wieku, pragnie zmienić dótych: 
czasowe stanowisko, na zarządzającego la- 
sami lub nadleśnego. Łaskuwe zgłosze- 
nia „dla leśnika 39“. Redakcya „Dziennika 


Kijowskiego“. 746—12—12 
słoneczne, l-sze piętro, wan- 


+ pokoje na, elektryczność, do wy- 


najęcia od d. 1 maja. rągła Uniwersy- 
tecka Nr 2, róg Luterańskiej. 


1298—4—1 


rukarnia 


„D 


pysia” 


za w /ijowie, aa 
Prorezna 9. Zel. 1672. 
E ORO 
Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
=== dZąCE. 
Ceny umiarkowane. 


tud.-politech. [V k. polak, sumienny 
korepet., udziela lekeyi. Śtepanowska 
1013- -5 —5 


IL, m: 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 
(Zimewy). 
Na kol. Pałudn.-Zachodnich: 


Kuryer l i II kl. Odesa, Kiszyniów, Bli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9% m. 45 zrana. h 

Roa I, Hi kl. (desa, Brześć, 
Bałystok, (irajewo, Humań, Nowosielice 
odchodzi o godz. 4 m. 15 zrana przychodzi 


o godz. 9 w. 

|. Osobowy |, M iIllkl. Odesu, Humań, 

| Nowosielice — odehudzi o godz. 12 m. 30 

w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zrana. 
Osobowy |. II i III kl. Odesa, Wołoczyska, 

Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 

|przych. o godz. 8 m. 15 zrana. 


| Mieszany II i III kl. Odesa, Brześć — od- 


chodzi o godz. 8 zrana, przychodzi o godz. 
Tn. 2353 W: 
Towarowy posp. IV kl. Odesa, Brześć, 


Znamienka — odchodzi 


i o godz. 9 m. 58 w., 
prz 


ch. o godz. 1 m. 10 po poł 
uryer I i II kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana. 

Pocetowy I, II i III kl. Warszawa, Sarny, 
Kowel — odchodzi o godz. 12 m. 25 po Pa 
' przychodzi © godz. 7 m. 50 w. 

Osobowy |, il i III kl. Brześć, Biatysiok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 05 w no 
cv, przych. o godz. 6 m. 56 ztana. 


Osobowy |, I i LI] kl. Petersburg, War- 
szawa, Sarny, Kowel, Wilno odch. o g. 
l1 m. 50 w. przychodzi © godz. 7 m. 51 
' zrana. 


Osobowy 1, I i II kl. 
uem, Sewastopoi, Ekaterynosław, Znamien- 

| ka, Fastów - odch. o godz. 7 m. 45 zrana, 
, przych. o godz. 9 m. 55 w. 

| Pocztowy |, [Li IH kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi v 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 nı. 


Rostów nad Do- 


15 zrana. 
Osobowy I, il i HI kl. Mikołajów, Eliza 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 


,godz. 1U m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 50 po poł. 

Osobowy 1, ll i Ill kl. Berdyczów, Haudzi- 
wiłów, Wiedeń — odch. o godz. 8 m. 25 w., 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana. 

Mieszany |, IL i III kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów — odch. o godz. 4 m. 40 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 2% po poł, przych. o godz. 9 
m. 05 zrana. 


Na kol. Mosk.-Kij.-Woroueskiej: 


Pośpieszny |, Il i 1IL kl. Moskwa — odoh. 
o godz. R m. 30 zrana, przych. o godz. 6 m 
10 wiecz. 

A I, Ifi Ill kl. Moskwa, Kursk -- 
odch. o godz.1 po pol, przych. o godz. 6 
zrana. 

Osobowy I, M i II kl. Moskwa, Kursk. 
Woroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 
przych. o godz. 5 m. 10 po poł. 

Osobowy 1. Il i III kl. Petersburg, 
Woroneż -odchodzi o godz. 7 m. 5 
przych. o godz. 11 zraRa. 

Pocztowy I, ll i III kl. Połtawa, Charków 
Kremieńczug—odchodzi o godz. 12 m. 16 w 
nocy, przych. o godz. 7 m. 10 zrana. 

Tow-osobowy lI i II kl. Połtawa, Char- 
ków,—odchodzi o godz. 8 m. 80 zrana, 
przych.o godz. 6 m. 48 wiecz. 

Osobowy I, LI i III kl. Kursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 


zrana. 
Pośpieszny i, II i III kl. Połtawa, Charków 
Łozowaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 


godz. 8 m. 12 w. przych. 0 g. 5 m. 8 odz., 


Kursk, 
wieoz. 


zrana. 


